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Dziękujemy Wam, drodzy Czytelnicy 
Trzymacie dziś w rękach ostatni numer „Tygodnika Krąg” w formu-le, którą znacie do lat. Spółka, któ-ra wydawała gazetę, idzie do likwi-dacji. Uchwała rady miejskiej w tej sprawie stanie na czwartkowej se-sji. Jest niemal przesądzone, że zo-stanie przegłosowana. Po 32 latach historia „Kręgu” się kończy. Żeby pożegnać się z Czytel-nikami, zaprosiłem do napisania tekstu kilku autorów, którzy przez lata byli związani z redakcją. Dwukrotnie redaktorem naczel-nym „Kręgu” był Wojciech Olszew-ski, człowiek, który w 2006 roku przyjmował mnie do pracy i jedno-cześnie autor późniejszych zmian formatu „Kręgu” z małego (pewnie dobrze go pamiętają starsi Czytel-nicy) na duży. Wojtek, radny obec-nej kadencji, zrobił dla tego tytułu bardzo dużo. Pomostem w tej podróży do lat minionych – między latami 90. a czasami bardziej współczesnymi – jest Iwona Metelica, która praco-wała w redakcji od 1995 roku. Jak sama o sobie pisze, dzięki tej pracy narodziła się na nowo. Takich narodzin, mam wrażenie, było wiele. Przez ponad trzy dekady przez gazetę przewinęły się dziesiątki, 

jeśli nie setki współpracowników. Dziś chcę im bardzo mocno podzię-kować za to, co wnieśli do gazety. Przez 17 lat w „Kręgu” pracowa-ła Monika Owczarek, wieloletnia redaktor naczelna. To za jej czasów „TK” stał się spółką. Wskazuje, że przez lata gazeta była bijącym ser-cem miasta. Coś w tym jest.  Również przez naście lat z ga-zetą byli związani Marek Grzelka, Artur Lawrenc i mój brat Mateusz. Długo z „Kręgiem” współpracował także Tomasz Andrzejewski, dy-rektor nowosolskiego muzeum. Pisze w swoim wspomnieniu, że pierwszy był „Tygodnik Krąg”, bo w nim zaczął publikować. Dla mnie też „Krąg” był pierw-szy. Jak już wspomniałem, przy-szedłem do redakcji jako 23-latek z pytaniem o studencki staż. By-łem lekko pogubionym życiowo młokosem, który szukał dla siebie drogi. I wtedy zaczęło się coś, co trwa do dziś. Początki były trudne, ale dzięki wsparciu ludzi, którzy byli w środ-ku, ja - wtedy mocno zamknięty w sobie, nieśmiały chłopak - za-cząłem się wgryzać w pracę. Tak, zerkałem przez ramię Iwonie, ale 

także zakumplowałem się m.in. z Łukaszem Rutem i Rafałem Stasiń-skim. Ceniłem sobie również rela-cję z dużo starszym Krzysztofem Kokosińskim, który wtedy składał gazetę, a w przeszłości, jeszcze w latach 90., był jej redaktorem na-czelnym. Fajne to były czasy. No i w jakimś senie od samego początku wziął mnie pod skrzydła Marek Grzelka, mistrz ciętej ripo-sty i autor niepowtarzalnych fe-lietonów ilustrowanych zdjęciem autora na małym, dziecięcym ro-werku. Któż wtedy ich nie czytał?Podczas poniedziałkowych skła-dów, które trwały często do póź-nych godzin, Marek z Wojtkiem często przeganiali mnie do sklepu. „Młody, lecisz po fajki” – żartowali.  Warsztatowo czerpałem od każ-dego i każdemu z wymienionych dziękuję za naukę, ale chyba naj-więcej nauczył mnie Krzysztof Ko-łodziejczyk, który do zespołu do-łączył z zielonogórskiego oddziału „Gazety Wyborczej”. Nie mogę zapomnieć o Krzysz-tofie Koziołku, który przed laty pi-sanie w „Kręgu” zamienił na pisa-nie kryminałów. I idzie mu bardzo dobrze. Popularny Andrzej Sokół wraca dziś na łamy „TK” specjal-nie dla naszych Czytelników. 

Wiele wspomnień, nie tylko re-dakcyjnych, ale także biegowych, mam ze swoim przyjacielem Artu-rem „Kierownikiem” Lawrencem. No i Mati, mój młodszy brat. Mu-szę to napisać – bez niego nie doje-chalibyśmy do 2024 roku. Nie by-łoby na to szans. Tak leciał redakcyjny tydzień za tygodniem. Takich poniedziałko-wych składów przez 18 lat pracy uzbierało mi się grubo ponad 900. Trzymacie Państwo w ręku 1679. numer „Kręgu”, który jest 

numerem ostatnim. Funkcjono-wał kiedyś między nami taki żart, który powtarzał Marek Grzelka. Był krótki. „Raz można nie wyjść” – miał w zwyczaju mawiać Ma-rek, kiedy czas do wysyłki gazety do drukarni się kończył, a my dalej mieliśmy sporo do zrobienia. I ten żart zamienił się w rzeczy-wistość. Niestety. W imieniu wszystkich, którzy pisali dla Was – drodzy Czytelnicy, bardzo Wam dziękujemy.
Mariusz Pojnar 

Kożuchów, 2015 rok - Mariusz Pojnar podczas kolportażu „TK”
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Praca w gazecie 
stworzyła mnie na nowo 
Nigdy nie przypuszczałam, że kiedyś przyjdzie mi jeszcze coś napisać na łamach Kręgu, a już tym bardziej na taką okolicz-
ność. Życie jest jednak nieprzewidywalne

Moja przygoda z tą gazetą zaczęła się w 1995 roku. Tra-fiłam do niej przypadkiem i miało być tylko na chwilę, a zostało na 12 lat. Moją pasją była medycyna. Cel osiągnęłam, ale wykształ-ciłam się w nieodpowiednim momencie i jakoś musiałam się odnaleźć na rynku pra-cy. Zawód dziennikarza nigdy nie był przeze mnie brany pod uwagę. No bo jak nieśmiała, małomówna dziewczyna bez  doświadczenia życiowego i zawodowego, miałaby sobie poradzić w branży, w której przebojowość ma fundamen-talne znaczenie? Życie napisało swój scena-riusz i po tylu latach mogę po-wiedzieć, że praca w tej gaze-cie stworzyła mnie na nowo - zrobiła ze mnie innego czło-wieka. Można powiedzieć - nauczyła życia. Odkryłam w sobie możliwości, o których istnieniu nie dowiedziała-bym się, gdyby nie lata pracy w dziennikarstwie. Nie wiem kim bym teraz była, co bym robiła, ani ile życiowych błę-dów bym popełniła, gdyby nie doświadczenie zdobyte pod-czas dziennikarskiej harówki. Ona chyba była mi przezna-czona, bo ukierunkowała mnie na wielu płaszczyznach. Po-szerzyła horyzonty i pozwo-liła spojrzeć na wiele spraw z zupełnie innej perspekty-wy. Dwanaście lat pracy nie polegało jedynie na szlifowa-niu warsztatu pisarskiego. To był też czas uczenia się na cu-dzych błędach, zdobywania wiedzy o funkcjonowaniu sa-morządu oraz przepisach, któ-rych nieznajomość szkodzi w codziennym życiu każdego z nas. A certyfikat z dziennikar-stwa śledczego zrobiony pod okiem Jacka Łęskiego owocu-je do dziś. Dodatkowym zmy-słem wręcz wyczuwam nie-szczerość i nielojalność, co w dzisiejszym świecie jest przy-datną umiejętnością. Gdy trafiłam do redakcji, 

moim zadaniem miały być prace biurowe i drobna księ-gowość.  Nastąpił jednak mo-ment, w którym na polu bitwy zostałam sama z ówczesnym redaktorem naczelnym i usły-szałam: „Idziesz w teren i przynosisz artykuły albo za-mkną gazetę”. No więc poszłam. Z dykta-fonem, notatnikiem i duszą na ramieniu musiałam się prze-móc i odważyć rozmawiać z ludźmi. To zweryfikowa-ło moje spojrzenie  na świat. Raptem okazało się, że pre-zydent miasta, starosta czy wójtowie, to nie potwory po-żerające dziennikarzy, a wie-lu ludzi bało się mnie, równie mocno, jak ja ich. Przez tych 12 lat przewinę-ło się przez redakcję sporo pracowników i współpracow-ników. Jedni zagościli dłużej, inni krócej. To specyficzna praca, która ma przełożenie na życie prywatne. Dzienni-karzem nie jest się w godzi-nach od do. Dlatego nie każ-dy się  w tym odnajdzie i to z różnych powodów. Nieraz w dniu zamknięcia numeru sie-dzieliśmy  aż do nocy. Wycho-dziliśmy ogarnięci głupawką i półprzytomni ze zmęczenia. Dopiero pod drukarnią oka-zywało się, że nikt nie zabrał z redakcji makiet potrzeb-nych do wydruku gazety. Na-stępnego dnia nie było taryfy ulgowej. Trzeba było zbierać materiały do kolejnego nume-ru. Dlatego dziennikarstwo to nie praca, tylko misja wyma-gająca wyrzeczenia się przy-najmniej części prywatnego życia. W „Kręgu” w którymś mo-mencie udało nam się stwo-rzyć ekipę, która przez wiele lat trzymała się razem. Do-chodzili i odchodzili współ-pracownicy, ale trzon redakcji pozostawał niezmienny. Dzięki pracy w gazecie po-znałam ogrom ludzi. Nie tyl-ko tych związanych z władzą w mieście, powiecie i gmi-

nach, ale też społeczników, wolontariuszy, „etatowych sy-gnalistów” i zwykłych miesz-kańców miasta i powiatu zgła-szających się z problemami. Wiele tych znajomości trwa do dziś. „Krąg” przez wiele lat cieszył się zaufaniem miesz-kańców. To dla nich przecież był dedykowany. Był popular-ny i poczytny. W tamtym cza-sie stanowił główną platformę sprzedażową w mieście. Rytu-ałem były awantury czytelni-ków, którym trzeba było wy-tłumaczyć, że ich ogłoszenie drobne już się nie zmieści do najbliższego numeru, bo gaze-ta nie jest z gumy, a czcionka już jest tak mała, że za chwi-lę do każdego egzemplarza gazety trzeba będzie dołą-czać lupę. Również miejscowi przedsiębiorcy walczyli o to, żeby ich ogłoszenia znalazły się na okładce. Jak tego miej-sca nie było to czekali w kolej-

ce, aż coś się zwolni. Wiele razy słyszałam, że kupowanie Kręgu jest „w do-brym tonie”. Bo to nasza lokal-na gazeta i zawsze można cze-goś fajnego, przydatnego się z niej dowiedzieć. Nie było ni-czym niezwykłym znalezienie jej wśród stosików gazet leżą-cych na stolikach u fryzjerów, w gabinetach dentystycznych itp. Przyjemnie było usłyszeć podczas kolportażu „w końcu przywieźliście gazetę, bo lu-dzie już od rana o nią pytają”. Co można było czuć w takich momentach? - tylko dumę, że tworzymy coś fajnego. Że da-jemy im coś, co im służy i cze-go potrzebują. Oczywiście byli też oponen-ci, dla których była to tylko tuba urzędu miejskiego. Nie dostrzegali, że znaczną część szpalt zajmują sprawy spo-łeczne, ludzkie historie i lo-kalny sport. Mimo że w mię-

dzyczasie „Kręgowi wyrosła konkurencja”, miał on swoją niezagrożoną renomę. Sprze-daż rosła, ilość zwrotów mala-ła, do zespołu dołączali kolej-ni dziennikarze, zmieniali się redaktorzy naczelni. Nie będę nikogo wymieniać z nazwi-ska, ponieważ nie chcę niko-go pominąć. Produkcja arty-kułów szła pełną parą. Przed zamknięciem numeru były przepychanki, co się jeszcze da upchać, a co spadnie do na-stępnego numeru. Zawsze coś było w zamrażarce czekające-go na tzw. „sezon ogórkowy”. Gdy w 2007 roku żegna-łam się z gazetą, była ona u szczytu formy. Co poszło nie tak? Nie mnie to oceniać. Po-wodów może być wiele. Ge-neralnie sprzedaż papierowej prasy spada od lat. Czytelnicy coraz częściej wybierają for-mę cyfrową. Swoje zrobiła też pandemia. Nie mniej jednak podstawą każdej gazety są doświadczeni dziennikarze, a ci na przełomie ostatnich lat z różnych powodów pokiero-wali swoją drogę zawodową na inne tory. To praca, któ-ra szybko wypala człowieka, w którą trzeba wkładać ser-ce i zaangażowanie, a artykuł to nie urzędnicze pismo. Być może dlatego nie ma zbyt wie-lu chętnych do kształcenia się i pracy w tym zawodzie. Pamiętam jak do składu ze-społu redakcyjnego dołączył obecny szef gazety Mariusz Pojnar. Ciekawski młokos z ADHD, który co trochę zer-kał na ekran mojego monito-ra komputera i zadawał mnó-stwo pytań. Czułam, że on kiedyś odegra w tej gazecie większą rolę, niż tylko bycie etatowym dziennikarzem. Ale nigdy nie sądziłam, że będzie tym, który jako ostatni zgasi światło w siedzibie redakcji, a już tym bardziej, że ta gazeta zniknie po 30 latach goszcze-nia w domach mieszkańców powiatu. 
Iwona Metelica (Rynkiewicz)

Iwona Metelica
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„Tygodnik Krąg” 
– bijące serce Nowej Soli 
Drodzy Czytelnicy, to wokół Was krążyły myśli dziennikarzy „Kręgu” od rana do wieczora. W nocy często się budziliśmy, bo 
wpadł do głowy pomysł i nie pozwalał zasnąć. Szaleństwo? Wcale nie. To, co dla jednych jest szaleństwem, dla nas było pasją. 
Zdążyć z informacją, przekazać emocje, opisać zdarzenie tak, żeby Czytelnicy czuli, że byli gdzieś razem z nami

Na studiach zaczynałam od dziennikarstwa radiowe-go. Trudno mi było przesta-wić się na pisanie. Wtedy od jednego z redaktorów na-czelnych usłyszałam radę: „Kiedy nagrywasz do radia, słychać padający deszcz, kiedy piszesz, Czytelnik też musi ten deszcz usłyszeć”. Wpadło prosto w serce. W „Kręgu” zaczęłam pra-cować w 2004 roku. Zosta-łam bardzo dobrze przyjęta. Otaczali mnie życzliwi lu-dzie, uśmiechnięci i pogodni. W redakcji panowała przyja-cielska atmosfera. Dzienni-karze rozmawiali na temat swoich tekstów, wymieniali się poglądami. Do ręki tra-fił mi pierwszy cyfrowy apa-rat Minolta. Piękny, srebr-ny powiew nowoczesności. Koleżanki dziennikarki ca-łymi godzinami siedziały w słuchawkach i stukały w klawiaturę. Zapytałam, ja-kiej muzyki słuchają. Było to przedmiotem żartów przez długi czas. Okazało się bo-wiem, że z dyktafonów odsłu-chują wywiadów. Tymczasem 

wszędzie chodziłam z notesem i nie po-myślałam, że życie może być prostsze, gdy rozmówcę na-grasz.
Atmosfera Zakochałam się w Nowej Soli i oko-licznych miejscowo-ściach, które każde-go dnia odkrywałam. Kiedy miejsce, w któ-rym się żyje krad-nie serce bez reszty, sensem życia staje się przekazywanie tej miłości Czytel-nikom poprzez swo-je teksty. Otaczali mnie tacy sami wa-riaci, a to tylko nas napędzało. Drzwi redakcji zawsze były otwar-te, a Państwo wchodziliście do nas, kiedy była potrzeba. Tych potrzeb z kolei było całe mnóstwo: podzielić się cieka-wą historią, poinformować o nadchodzącym wydarzeniu, z drobnym ogłoszeniem czy większą reklamą, a czasami tylko się przywitać. W  redakcji zawsze było tłoczno i głośno. Co chwi-lę ktoś wybiegał zrobić ma-teriał lub wracał z terenu. Po przeniesieniu redakcji do dawnej biblioteki dziecięcej atmosfera poszła za nami. Większa przestrzeń spra-wiła, że w odwiedziny przy-chodziły dzieci ze szkół i przedszkoli. Regularnie od-wiedzali nas podopieczni Specjalnego Ośrodka Szkol-no Wychowawczego, Warsz-tatów Terapii Zajęciowej. W sekretariacie redakcji za-wsze stał ktoś z mieszkań-ców. Po załatwieniu sprawy, większość zostawała chwilę porozmawiać. Budowaliśmy więź z Czytelnikami, a na-szym znakiem rozpoznaw-czym był uśmiech.

To tę atmosferę pamiętam z „Kręgu” w sposób szczegól-ny. Poczucie, że jesteśmy do dyspozycji nowosolan. Czy-telnicy traktowali nas jak bliskich, którzy są zawsze gotowi do działania, a my się cieszyliśmy, że dajemy wsparcie. Brzmi to tak wy-jątkowo, ponieważ „Tygodnik Krąg” to szczególne pismo, którego dziennikarze bez reszty byli i są oddani swoim Czytelnikom. Każdy, kto pomieszkał w tej redakcyjnej atmosferze, na zawsze należał do „Kręgu” i stawał się przynależy miesz-kańcom. Często żartowałam, że „Krąg” i jego pracownicy to dobro publiczne - zawsze w gotowości do pracy. 
„Tych tekstów nigdy nie 
zapomnę”Które artykuły najbardziej zapadły mi w pamięć? Napi-sałam ich tak wiele, że czuję zawrót głowy. Ślady w sercu zostawały wszystkie teksty pomocowe i akcje charyta-tywne. Pamiętam imię każ-dego dziecka, które wspie-raliśmy w walce z chorobą. Rozrywający w piersi ból, gdy rodzicom cierpiących malu-chów kapały łzy na biurko. Przed oczami stoją mi miesz-kańcy, którzy stracili dobytek w wyniku pożarów. Widzę re-dakcję zasypaną darami dla pogorzelców. Redaktorów do-starczających potrzebne rze-czy czekającym na pomoc po-szkodowanym. Ślady zostawiły tragicz-ne wypadki drogowe, które niosły ze sobą ofiary. W kon-sekwencji nie lubię jeździć samochodem. Nigdy nie za-pomnę wielkiego reportażu o podopiecznych naszej pomo-cy społecznej. Kilka dni w te-renie z pracownikiem socjal-nym wywarło niesamowite wrażenie. Wywiadów z nie-zwykłą doktor, nowosolskim 

patologiem, kolejnego z no-wosolaninem, który po latach wrócił z Argentyny, żeby po-kazać córce rodzinne miasto – nigdy nie zapomnę. Historii miejscowości Bucz-ków, gdzie kilka zżytych ze sobą rodzin tworzy niesa-mowitą wspólnotę. Wielkie-go artykułu o socjalu przy Staszica, który opuszczony tuż przed remontem odsłonił swoje tajemnice. Pamiętam stuletnich mieszkańców i ich niezwykłe wspomnienia. Re-f leksyjny reportaż o miesz-kańcach Wołynia, którzy zna-leźli schronienie w naszych stronach. Pamiętam bardzo wielu bohaterów moich re-portaży, wywiadów, relacji i wszystkim im się kłaniam na mieście.Bywało też mniej wzrusza-jąco, gdy godzinami wsłuchi-waliśmy się w posiedzenia rady w mieście, powiecie czy w sąsiednich gminach. Czę-sto po nocach wracaliśmy do domów, zmęczeni i skołowa-ni od natłoku informacji. Re-lacje musiały pojawić się jak najszybciej. Byliśmy przecież oczami i uszami Czytelników. Byliśmy najlepiej zorientowa-nymi osobami w życiu miesz-kańców każdej gminy.Z pracy w terenie pozosta-ły nam fantastyczne relacje ze społecznikami i ludźmi kultury. Te przyjaźnie prze-trwały do dzisiaj. Przetrwa-ły, bo zostały zbudowane na szacunku, wzajemnym zrozu-mieniu i szczerości. Uczest-niczyliśmy przez minione dziesięciolecia w budowaniu dobrej marki Nowej Soli i po-wiatu. Informowaliśmy Czy-telników o każdym nowym pomyśle, inwestycji, projek-cie pomagającym dźwigać się nam, mieszkańcom z kolan. Przekonywaliśmy, że pomimo trudności słowo Nowosolanin brzmi dumnie. Zawsze stali-śmy po dobrej stronie i to nas motywowało.

Gazeta dla wszystkichW „Kręgu” swoje miejsce miały wszystkie nowosol-skie i gminne szkoły oraz przedszkola. Koła gospodyń, koła wędkarskie, turystycz-ne, stowarzyszenia i orga-nizacje pozarządowe. Czy-telnicy bawili się w licznych konkursach. Kiedy coś było potrzebne: kupić, sprzedać, naprawić, wymienić - wiedza na ten temat była w miejskiej gazecie. Wraz z Czytelnika-mi byliśmy przy tworzeniu nowosolskiej strefy i gdy po-wstawały tam pierwsze za-kłady. Obserwowaliśmy po-wstawanie robót publicznych i fotografowaliśmy każdą od-nowioną kamienicę. Cieszyli-śmy się wraz z mieszkańcami z nowej biblioteki, domu kul-tury, portu, statku. Tak samo jak Czytelnicy nie mogliśmy się doczekać, kiedy remontowana fontan-na przy Ogólniaku ponow-nie tryśnie wodą. Wraz z mieszkańcami chodziliśmy po kompletnie rozkopanych ulicach, gdy trwała wymia-na kanalizacji i wodociągów. Byliśmy od tego, żeby infor-mować, na jakim etapie jest każda miejska inwestycja i co nam wszystkim dobrego przyniesie. Interweniowaliśmy, gdy za naszym pośrednictwem mieszkańcy potrzebowali rozwiązać problem. „Tygodnik Krąg” to wiel-kie serce Nowej Soli od po-nad 30 lat bijące dokładnie w tym samym rytmie, co ser-ca Czytelników. Dziesiątki dziennikarzy, pracowników technicznych, pracowników administracji to wciąż „Ty-godnik Krąg” żyjący pośród swoich Czytelników w Nowej Soli i sąsiednich gminach. Dlatego Krąg był, jest i na za-wsze będzie w sercach pra-cowników i Czytelników.
Monika Owczarek 

Monika Owczarek

eprasa.pl b86d32feea
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Pociągał mnie poniedziałkowy młyn
„Tygodnik Krąg” to tytuł, na którego łamach pojawiałem się dobrych kilka lat wcześniej, niż od początku 2013 roku, czyli w 
okresie, kiedy zaczął się dla mnie ponad 7-letni rozdział pracy w tej redakcji 

Jako młody człowiek, nastola-tek, znałem „Krąg” jako tygodnik, który zdawał się leżeć niemal w każdym nowosolskim domu. Ga-zeta, której szefował wówczas Wojciech Olszewski zdecydowa-nie była tym nośnikiem informa-cji, z którego głosem się w regio-nie liczono. Na początku studiów zacząłem tydzień w tydzień prze-kazywać Markowi Grzelce, od-powiedzialnemu wtedy za dział sportowy, artykuły o Nowosol-skiej Lidze Koszykówki, w któ-rej sam grałem, ale też chciałem o niej pisać i publikować nie tyl-ko na stronie internetowej, ale przede wszystkim na papierze. „TK” umożliwił mi to przez trzy sezony. W międzyczasie po pierw-szym i drugim roku studiów to w tej redakcji odbyłem praktyki, i to nawet nie dziennikarskie, a ko-rektorskie. W międzyczasie W. Ol-szewski przestał być redaktorem naczelnym, a zastąpiła go Monika Owczarek, która jak się okazało kilka lat później, przyjęła mnie do pracy w „TK”.Już w tamtym okresie podobał mi się rytm życia redakcji. Atmos-fera jaka tam panowała, ciągłe żarty i docinki bardzo młodych wówczas dziennikarzy - Mariusza Pojnara, Rafała „Fafika” Stasiń-skiego, Anny - wtedy Rybarczyk, dziś Chyła. Pociągał poniedział-kowy młyn i pośpiech załogi, któ-ra od samego rana do późnego po-południa, nawet niemal wieczora, domykała kolejne wydania odda-jąc teksty do złożenia Krzyszto-

fowi Kokosińskiemu, który raz po raz irytował się na złośliwość programu graficznego. Cieszy-ła otwartość na dzielenie się ze mną wiedzą, ale i pewien rodzaj wdzięczności pomieszanej z uzna-niem, że chociaż okres praktyk z definicji wynosił dwa tygodnie, to ja przychodziłem na korektę do redakcji w każdy piątek i ponie-działek przez pełne trzy miesiące jednych i drugich wakacji.To łamach „Kręgu” wydruko-wano kiedyś moją polemikę z tre-nerem siatkówki Radosławem Abramczykiem, w której broni-łem krytykowanej przez niego piłki nożnej, jako dyscypliny, na którą również w naszym mieście, jego zdaniem, przekazywano zbyt duże pieniądze. Na łamach „Krę-gu” W. Olszewski, po długiej dys-kusji dotyczącej zarówno języko-wego warsztatu, jak i samej treści, opublikował mój tekst o nowosol-skim malarzu... będącym moim tatą. Wreszcie, to w zabawie pod hasłem „Łowcy okazów” w tej ga-zecie pojawiłem się dwukrotnie, jako lokalny wędkarz chwalący się złapanymi w Odrze rybami, za co otrzymałem statuetki, które długo prezentowały się na rega-łach, a dziś leżą sobie w kartonie z pamiątkami dawnych czasów. Tak, takie były moje pierwsze, młodzieńcze związki z „TK”.Po studiach, w czasie których trzy lata współpracowałem z lo-kalnym oddziałem „Gazety Lubu-skiej”, „Krąg” zaprosił mnie do sie-bie. Umowa na zastępstwo szybko 

stała się stałym etatem, a ja z mie-siąca na miesiąc, z roku na rok, zdecydowanie nie tylko poprawi-łem warsztat, ale zmieniłem się jako człowiek. To właśnie praca w tej redakcji, zderzanie się każdego dnia z zupełnie innymi temata-mi, innymi ludźmi, nauczyły mnie większej śmiałości, zadawania py-tań, pewności siebie. „Krąg” poka-zał mi, że każdy człowiek i każda historia są cenne, wystarczy tylko odpowiednio się wsłuchać, otwo-rzyć oczy i podchodzić do nich bez żadnych uprzedzeń, a miasto i są-siednie gminy są niewyczerpaną kopalnią tematów.„Krąg” umożliwił mi poznanie ogromnej ilości ludzi z najróż-niejszych środowisk. Był szkołą życia i pracy, w której z czasem, tak jak na studiach w gronie ko-legów i koleżanek, mogłem dać upust również liderskim zapę-dom, bo mówione pół żartem, pół serio „kierowniku” - jak zaczął się do mnie zwracać M. Pojnar, nie było przypadkowe. Bardzo bawi-ło mnie planowanie nowego nu-meru na długo przed tym, zanim reszta załogi sprecyzowała swo-je aktualne tematy, rozpisywanie wszystkiego na makiecie, pilno-wanie, żeby inni oddali swoje tek-sty na czas i w rozmiarach odpo-wiadających założeniom każdej z zaplanowanych stron. Samo-zwańczy kierownik redakcji - lu-biłem to.„Tygodnik Krąg” jest ważną częścią mojej historii. Historii, z której niczego nie żałuję i się nie 

wstydzę. Chociaż ze względu na charakter organizacyjny gaze-ty jej wartość była i nadal będzie przez wielu ludzi w całości depre-cjonowana, to nie da się zaprze-czyć, że był to tytuł prasowy w powiecie nowosolskim doceniany przez dekady. Pracowałem tam od stycznia 2013 do końca lute-go 2020 roku. Tylko spod mojego „pióra” wyszły w tym czasie tek-sty liczone w tysiącach. Relacje i zapowiedzi wydarzeń z lokalnego życia społecznego, kulturalnego, sportowego. Wywiady, artykuły o ludziach i ich pasjach, opisy in-westycji samorządów i budowy prywatnych fabryk w strefach ekonomicznych, relacje z posie-dzeń rad miasta, powiatu i gmin, reportaże. Bardzo ważne dla ich bohaterów interwencje dzienni-karskie, którymi usiłowaliśmy pomóc ludziom zderzającym się z machinami systemów biurokra-cji, niesprawiedliwości, krzyw-dy. „Krąg” regularnie inicjował i współorganizował akcje pomoco-we i charytatywne, pomagał na-głaśniać takie inicjatywy i dawał głos niezwykle mocno doświad-czonym przez życie ludziom. Czy się to komuś podoba, czy nie, w spółce miejskiej wydającej gaze-tę mogłem i uprawiałem dzien-nikarstwo dokładnie takie same, jak miałoby to miejsce w wydaw-nictwie prywatnym.Tu i teraz tytuł ten przestaje jednak istnieć. Nieuchronny spa-

dek zainteresowania czytaniem gazet, a w ślad za nim zmniejsza-jący się nakład, ale też liczba re-klamodawców, nieudane próby przeniesienia (i zarabiania jed-nocześnie) lokalnych wiadomości do Internetu, to wszystko zaczęło powodować, że kolejni z nas mu-sieli z redakcji odejść. W pewnym momencie, gdy na stałe było już nas ledwie trzech dziennikarzy - Mariusz, jego brat Mateusz i ja, również i na moją osobę przy-szedł czas, żeby zmienić pracę, co we właściwym momencie mo-głem jeszcze zrobić na własnych zasadach, a nie będąc do tego zmuszonym z przyczyn ekono-micznych. Od tamtej pory tak na-prawdę tylko dzięki ogromnemu poczuciu misji pozostali w redak-cji bracia Pojnar kontynuowali wydawanie (powiatowej!) gaze-ty w tak skrajnie odchudzonym składzie i odsuwali widmo nie-uniknionego końca tej formuły o kolejne lata. I chociaż po tak długiej prze-rwie zabieram głos na łamach „Kręgu” z tego powodu, że trzy-macie w rękach jego ostatnie w historii wydanie, to nie mam żad-nych wątpliwości, że Mariusz i Mateusz nie ponieśli porażki, bo pomimo ogromu przeciwności i w realiach, w jakich przyszło im te gazetę we dwóch robić, wydłu-żyli jej życie tak bardzo, jak to tyl-ko było możliwe.
Artur Lawrenc

Artur Lawrenc

To pamiątkowe zdjęcie zrobiono w 2022 roku po Gali Mistrzów Nowosolskiego Sportu, którą w ramach plebi-
scytu na najpopularniejszego sportowca zorganizowała redakcja „TK” eprasa.pl b86d32feea
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Subiektywnie - pierwszy był 
„Tygodnik Krąg” 
Współpraca z Tygodnikiem nie polegała tylko na publikacji moich tekstów. To przede wszystkim kontakty z wieloma pracow-

nikami redakcji, którzy tworzyli na przestrzeni lat zespół. Z wieloma te kontakty są do dzisiaj żywe i życzliwe.

W 1997 r. rozpocząłem proces przeprogramowania swojego życia zawodowego. Wtedy by-łem jeszcze nauczycielem kilku przedmiotów w niewielkiej szko-le wiejskiej. Jednak od lat pasjo-nowałem się historią regionalną i modelarstwem militarnym. Po zorganizowanej pierwszej wy-stawie modelarskiej w Lubuskim Muzeum Wojskowym w Drzono-wie zainteresowałem się proble-matyką niemieckich fortyfikacji nadodrzańskich. Z pracownika-mi muzeum wojskowego oraz grupą nowosolskich pasjona-tów historii rozpoczęliśmy pra-ce inwentaryzacyjne obiektów obronnych na terenie powia-tu nowosolskiego. Wyniki tych ustaleń postanowiłem upublicz-nić i trafiłem do redakcji Tygo-dnika KRĄG. Ówczesny redak-tor naczelny gazety Wojciech Olszewski zainteresował się tymi materiałami i w połowie roku 1998 ukazał się pierwszy z serii artykułów – Zapomniane ruiny. Usłyszałem także komple-ment, że po „oszlifowaniu” będę miał niezłe pióro. I zaczęło się… Do końca tego roku były już ko-lejne materiały traktujące o pro-

blematyce fortyfikacji, działań z okresu II wojny światowej oraz 

rozpoczęty cykl pt. Wojenna droga do domu, w którym dzięki współpracy z Janem Jaworskim z Otynia prezentowałem sylwet-ki mieszkańców regionu, wcze-śniej przeprowadzając z nimi wywiady. W ten sposób z na-uczyciela historii stałem się tak-że jej badaczem. W tym miejscu pragnę podziękować z szanse jaką mi dał ówczesny redaktor naczelny i kolejni jego następ-cy. Bez możliwości publikowa-nia wyników badań nie byłbym zapewne w miejscu, w którym się obecnie znajduję. Rozpoczę-ta w 1998 r. współpraca publi-cystyczna z Tygodnikiem trwała nieprzerwanie do 2015 r. Z mo-jej strony zaowocowała przygo-towaniem 75 artykułów, które można nazwać „dużymi” oraz kilkoma cyklami „mniejszych” tekstów – Nasze okolice na starej kartce pocztowej, Kościoły re-gionu, Budowle obronne, Pomni-ki przeszłości i Z dziejów nowo-solskiego przemysłu. Nie wiem 

kto w redakcji Tygodnika wpadł na pomysł publikowania mate-riałów w formie obustronnego tekstu, który po wycięciu moż-na było złożyć w książeczkę. Po-mysł się spodobał Czytelnikom, a mnie zmobilizował do jeszcze intensywnej pracy, gdyż trzeba było przygotować cotygodniowy tekst z fotografią. I tak w latach 2001-2009 ukazało się łącznie 399 (!) odcinków tekstów trak-tujących o zabytkach powiatu nowosolskiego. W tym czasie byłem już muzealnikiem i łączy-łem pasje historyka regionalisty z pracą zawodową. Szansa, którą mi dano zatrudniając w Muzeum Miejskim w Nowej Soli była tak-że pośrednio związana z dzia-łalnością publicystyczną, którą uprawiałem na łamach Tygodni-ka. Z to też dziękuję. Zakończe-nie stałej współpracy z gazetą wiązało się z trudnościami jakie stwarzało przygotowywanie cy-klicznych artykułów z pracą pu-blicystyczną w większych for-

mach wykonywaną w muzeum. Należy jednak nadmienić, że wiele publikacji, które przygoto-wywałem później było w dużej części oparte na tekstach publi-kowanych wcześniej, dlatego - Tygodnik Krąg był pierwszy. Współpraca z Tygodnikiem nie polegała tylko na publikacji mo-ich tekstów. To przede wszyst-kim kontakty z wieloma pracow-nikami redakcji, którzy tworzyli na przestrzeni lat zespół. Z wie-loma te kontakty są do dzisiaj żywe i życzliwe. Przyjmując do wiadomości racjonalne powody (i te ekonomiczne  i te zawiąza-ne z rynkiem mediów) zamknię-cia działalności Tygodnika jako historyk pragnę zwrócić uwagę na rolę, jaką gazeta pełniła na przestrzeni ponad 30 lat w No-wej Soli. Dorobek gazety tylko w aspekcie archiwalnym to ko-palnia wiedzy o mieście. Doro-bek społeczny pozostaje nieoce-niony. 
Tomasz Andrzejewski 

Tomasz Andrzejewski 

Na pocztowym szlaku - m.in. pod takim tytułem o historii Nowej Soli na łamach „TK” pisał Tomasz Andrzejewski eprasa.pl b86d32feea
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Ostatnie tysiące znaków
Nałożyłem na siebie pewien limit w tym pożegnaniu z gazetą, która była historią mojego miasta - 4 tysiące znaków. Żeby nie 
popaść zanadto w melancholię

To było w starej siedzibie „Tygodnika Krąg” przy ul. Pił-sudskiego. Chodziłem jeszcze do gimnazjum. W szkole prze-konywali mnie, że jestem do-bry z polskiego, więc posze-dłem do redakcji, żeby pomóc zespołowi w poniedziałkowej korekcie. Tak z ciekawości. Redaktorem naczelnym był wówczas Wojciech Olszewski, dziś miejski radny. Podpatry-wałem dziennikarzy przy pra-cy i spodobała mi się atmos-fera redakcji. I że efektem tej pracy jest później określony produkt - nowy numer gazety, na który czekają nowosolanki i nowosolanie. Pierwszy tekst napisałem w liceum. Coś o solidarności - tej pisanej wielką i małą lite-rą. Dziś napisałbym go zupeł-nie inaczej. Ale wtedy miałem niespełna 17 lat. Byłem dziec-kiem. Szefowała wtedy „Krę-gowi” Monika Owczarek.Tak się zaczęło. I trwało prawie 14 lat, do końca lutego 2024.
Mało takich magazynówW tym czasie w zasadzie pi-sałem o wszystkim: od spor-tu, przez kulturę, sprawy in-terwencyjne, aż po politykę i samorząd. W niektórych ar-

tykułach żegnałem swoich przyjaciół. One były do napi-sania najtrudniejsze.Szczególnie bliskie były mi reportaże, dłuższe formy. Za jeden z takich tekstów w 2023 roku dostałem Polsko-Niemiecką Nagrodę Dzienni-karską im. Tadeusza Mazo-wieckiego. Nie przypominam tego, by się chwalić - do na-gród podchodzę ze spoko-jem i dystansem. Robię to, by przypomnieć, co w laudacji powiedział znany wrocław-ski dziennikarz Marcin Torz. Przypomniał, że nasza gaze-ta zasięgiem obejmuje powiat nowosolski i ukazuje się od ponad 30 lat. – Już za sam fakt, że tak długo istnieje, należą się redakcji wielkie gratula-cje – mówił. – Dzięki redakcji „Kręgu” doskonale widać, że dobre dziennikarstwo obro-ni się zawsze. Nawet kiedy powstaje w niewielkim lokal-nym piśmie, które musi dzień w dzień rywalizować z gigan-tami świata mediów.– W Polsce coraz rzadziej można przeczytać porządne lokalne magazyny, które zaj-mują się też poważnymi te-matami – zaznaczał Torz. – Dlatego tak bardzo cieszy to, że są jeszcze takie tygodniki jak ten z Nowej Soli. Koleżan-

ki, koledzy z „Kręgu” – jeste-ście świetni. Dziękuję i gratu-luję – spuentował.Bardzo ważnym momentem była dla mnie premiera książki „Rzeka ma zawsze rację. Nowa Sól i powódź 1997”. Napisałem ją w 2022 roku, m.in. w ramach 30-lecia „TK”. Na premierę na nadodrzańskim cyplu przy-szło 150 osób, może więcej. Niezwykłe wspomnienie, dużo wzruszeń. I to konkretne, ma-terialne poczucie, że pisanie jednak ma jakiś sens. Niepodobna nie wspomnieć w ostatnim tekście o tym, jak istotna była dla redakcji or-ganizacja corocznego Turnie-ju Mikołajkowego im. Radka Druciaka. Mam nadzieję, że charytatywna impreza będzie kontynuowana. Postaramy się, by tak było. „Krąg” zrobił też multum innych wydarzeń charytatywnych, w których pomagaliśmy słabszym, bez-bronnym chorym, bezdom-nym. Duża w tym zasługa Ma-riusza Pojnara, mojego szefa i brata.
Niech to wybrzmiGazeta nie dostawała nigdy stałych miejskich dotacji, a w ostatnich latach na rynku me-diów było coraz trudniej. W 

końcu w zespole redakcyjnym zostało dwóch dziennikarzy - Mariusz i ja. W ograniczo-nych warunkach staraliśmy się robić dobre rzeczy. Proszę sobie wyobrazić, jak morder-czą pracą było napisanie 32-stronicowej gazety we dwóch. Czasem pomagali też współ-pracownicy. Myślę, że te słowa powinny paść, choć nie chcę, żeby za-brzmiały butnie, nie mam ta-kiej intencji: gdyby padło na innych dziennikarzy, tej ga-zety mogłoby już nie być kil-ka lat temu. Wielu przeraziłby nawał roboty - ileż to sobót i niedziel przesiedzieliśmy przy komputerze od 8.00 do 19.00. Po to, by we wtorek wyszedł nowy numer. O zarobkach nie będę się rozwodził - nie były-by dla potencjalnych pracow-ników zbyt kuszące.Dlaczego więc to robiliśmy? Bo uważaliśmy, że „Krąg” jest marką, historią Nowej Soli, miasta, na którym nam zależy, bo mieszkają tutaj nasi bliscy, przyjaciele - wielu z tych przy-jaciół poznałem zresztą dzięki 

dziennikarskiej pracy. Ważne było też to, że przez lata nasze pismo stanowiło przeciwwa-gę dla brukowego ścieku.Staraliśmy się dla Was, dro-dzy Czytelnicy, walczyć o „TK”, lecz koniec i tak nadszedł. Przed podziękowaniami jeszcze jedno: w ostatnich ty-godniach na redaktora naczel-nego spadło wiele niesprawie-dliwych słów, a nawet hejtu. Wstydzić się za te personalne ataki powinni ich autorzy, nie adresat.Do puenty. Chcę podzięko-wać wszystkim, z którymi miałem okazję współpraco-wać, szczególnie Mariuszowi. Czytelnikom dziękuję za to, że byli z nami na dobre i na złe. Wielkie dzięki za wszyst-kie rozmowy z Wami. Dzięku-ję także bohaterom tekstów za możliwość opisania ich hi-storii. Wiele z nich zostanie już ze mną na zawsze.No i co? Wyszło prawie 5 ty-sięcy znaków. Proszę mi wy-baczyć, 14 lat to jednak dużo. Prawie połowa mojego życia.
Mateusz Pojnar

Mateusz Pojnar

2014 rok Mateusz w trakcie gry w charytatywnym Turnieju Mikołajkowym organizowanym przez „TK”eprasa.pl b86d32feea
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Lekcja na pograniczu
Ta konferencja w Bytomiu Odrzańskim była próbą sklejenia polsko-niemieckich relacji tu, na dole. Skłoniła do pytania, skąd 
biorą się dziś wzajemne obawy

- Potrzeba takiej konferencji wy-nikła z naszej dyskusji we wrze-śniu 2021 r. Po odsłonięciu tablicy Jochena Kleppera na kamienicy, w której się urodził – wspominał na Polsko-Niemieckiej Lekcji Historii Jacek Sauter, burmistrz Bytomia Odrzańskiego.Klepper to jeden z najwybit-niejszych niemieckich pisarzy XX wieku, tworzył m.in. kościelne pieśni. Urodził się w przedwojen-nym Beuthen an der Oder. Był lite-racką gwiazdą. „Kiedy władzę w Niemczech ob-jęli naziści, losy Kleppera i jego rodziny bardzo się komplikują – pisał na naszych łamach Marek Grzelka. - Z powodu mieszanego, niemiecko-żydowskiego małżeń-stwa traci pracę w radiu, znajduje nową w wydawnictwie Ullsteina, skąd zostaje wyrzucony z tego sa-mego powodu. Pisze wiersze re-ligijne, eseje i szkice o literaturze chrześcijańskiej. W 1934 r. przy-jeżdża do rodzinnego Bytomia, by pojednać się z umierającym oj-cem. Po ustawach norymberskich z 1935 sytuacja mieszanej rodzi-ny bardzo się komplikuje”.Dalej Grzelka pisał: „10 grud-nia 1942. Późny wieczór w domu Klepperów. W swoim dzienniku Jochen dokonuje ostatniego wpi-su. »Po południu przesłuchanie na Gestapo. Umieramy więc. To tak-że wola Boga. Dziś w nocy idzie-my wspólnie na śmierć. Nad nami w ostatnich godzinach obraz bło-gosławiącego Chrystusa, który nas otacza. Pod jego spojrzeniem kończy się nasze życie«. Na kartce zapisuje »Uwaga! Gaz!« i wiesza ją na futrynie drzwi do kuchni. Że-

gna się z żoną i córką. Odkręcają gaz. Kładą się przytuleni do siebie na podłodze. Biorą tabletki nasen-ne. Rano znajdzie ich pokojówka”.Klepper wiedział, że jego żona i córka zginą w nazistowskim obo-zie śmierci z racji tego, że są Ży-dówkami. Sam mógł się uratować – ustawy norymberskie ułatwia-ły rozwód z żydowskim małżon-kiem. Ale wspólnie podjęli dra-matyczną decyzję o zbiorowym samobójstwie. Najważniejsze dzieło pisarza, „Ojciec”, było de facto oskarżeniem nazistów.- Klepper jest kimś, kto może powiązać nasze narody – dowo-dził na bytomskiej konferencji pa-stor Erich Busse. - Kościoły opo-wiadały się za nierozerwalnością małżeństwa, ale wtedy milczały. O tym milczeniu można rozma-wiać godzinami. Klepper mówił, że miały więcej lęku przed pań-stwem niż przed Bogiem. Nie pro-testowały – dodał Busse, do któ-rego jeszcze wrócimy.Rok temu, przed mszą ekume-niczną poprzedzającą odsłonięcie tablicy ku pamięci Kleppera, kil-ka osób protestowało na rynku w Bytomiu. - Mówili, że „promujemy Niemców, hitlerowców” – wspo-mina burmistrz Sauter. - Uznali-śmy, że nie można zaniechać prac nad relacjami polsko-niemiecki-mi. Są ciągłym procesem. Kiedy w 2000 r. na cmentarzu odsłaniali-śmy pierwszą tablicę Klepperowi i wszystkim mieszkańcom przed-wojennego Bytomia Odrzańskie-go, nie było takich protestów. Wtedy to nie wywołało negatyw-nych emocji, wręcz spotkało się ze zrozumieniem. 

- Chcieliśmy wówczas poka-zać, że nasze pokolenie szanuje wszystkich byłych mieszkańców – wyjaśnia Sauter. - Oni pracowa-li na rzecz tego miasta, zapewniali jego ciągłość. Czyli widać, że cof-nęliśmy się w tym procesie pojed-nania o jakieś 20 lat. Choć wcze-śniej myślałem, że pewne rzeczy zrozumiał już każdy. Myliłem się. I mam o to do siebie pretensje. 
SzansaSauter idzie dalej: - Ostatnie lata w kontekście budowania polsko-niemieckiego pojednania i part-nerstwa zostały stracone. Musimy budować w Europie porozumie-nie i współpracę, przełamywać uprzedzenia, jeśli w przyszłości chcemy uniknąć tego, co wydarzy-

ło się w czasie II wojny światowej. Sytuacja w Ukrainie pokazała, że wojny w naszym regionie mogą wybuchać nadal. A wydawało się, że takie okropieństwa są niemoż-liwe, skoro praktycznie wszędzie są telewizyjne kamery. To dla nas wszystkich nauczka.Dzięki Polsko-Niemieckiej Lek-cji Historii burmistrz poznał Gün-tera Quiela, szefa Stowarzyszenia Wspierającego Odbudowę Fary w Gubinie, miasteczku na polsko-niemieckim pograniczu. - Niesamowity gość, nasz part-ner – komplementuje Quiela Sau-ter. - Godzinami mógłby opo-wiadać, co udało się już zrobić w Gubinie i Guben, a co jeszcze trze-ba. Już 30 lat walczy o odbudowę fary. Po remoncie naszego ewan-gelika pokazaliśmy mu, że cuda, 

choć w mniejszym zakresie, się zdarzają. Oddałby serce za rozwój swojego miasta. Jest przykładem tego, czym jest dążenie do pojed-nania. 
Bliskość granicyBurmistrz Sauter mówi, że w jego mieście jest dziś wystarcza-jąco dużo roboty nad inwestycja-mi za unijne pieniądze, by mógł uznać, iż na organizację tak du-żej konferencji nie ma już cza-su. Zresztą pokazał te inwesty-cje Niemcom podczas wspólnego spaceru zakończonego wizytą w dawnym kościele ewangelickim, gdzie odbyła się kolejna prelekcja. - Ale uznałem, że musimy podej-mować takie działania, że nie wol-no tego zaniechać – tłumaczy.I dodaje: - Nie mam wrażenia, że jako samorządowcy robimy coś za rząd. Myślę, że na dobrych re-lacjach z Niemcami powinno zale-żeć wszystkim w Polsce i musimy nad nimi pracować. Szczególnie my, bo żyjemy w mieście, które do 1945 r. było niemieckie, a Lubuskie sąsiaduje z Niemcami. W tej części Polski jest szczególna wrażliwość na te kwestie. Ją tworzy bliskość granicy.Burmistrz niespełna 6-tysięcznej gminy wspominał o władzy cen-tralnej. Prezes PiS Jarosław Ka-czyński odmienia ostatnio Niem-ców przez wszystkie przypadki. - Niemcy chcą Polskę wykorzystać jako szczudła, żeby wydawać się 

Polacy i Niemcy byli w dawnym kościele ewangelickim w Bytomiu Odrzańskim, gdzie dziś jest Schonaichianum

Dr Adam Górski Pastor Erich Busse Burmistrz Jacek Sautereprasa.pl b86d32feea
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dużo większymi, niż w istocie są – mówił na jednym ze spotkań z wyborcami. Według Kaczyńskie-go Niemcy traktują Polaków w „rasistowski sposób”. Stwierdził też, że w Polsce jest „partia pol-ska i partia niemiecka”. - I powin-na wygrać „partia polska”. „Partia polska” musi wygrać – zaznaczał. To tylko kilka podobnych cytatów z ostatnich tygodni.Sauter: - Mnie jest przykro, że władza stosuje antyniemieckie zagrywki. Z tym się nie zgadzam. Mają prawo spierać się o różne rzeczy, mówić o reparacjach, ale trzeba współpracować i przepra-cować historię, tak jak zrobili to z Niemcami Francuzi. - Mam nadzieję, że dzięki wy-mianie młodzieży i choćby pro-gramowi Erasmus młode po-kolenie powie nam w końcu, że musimy zdjąć klapki z oczu, bo Eu-ropa jest jedna – dodaje burmistrz Bytomia Odrzańskiego. - Polityka zawsze jest grą interesów, ale cho-dzi mi relacje pojedynczych ludzi. Zawsze powtarzam rozmawiając z Niemcami, gdy zauważam u nich próbę jakiejkolwiek relatywiza-cji zbrodni II wojny światowej, że muszą pamiętać o swojej winie i odpowiedzialności, o tym, kto wojnę wywołał. Przypominam im o tym, jeśli trzeba, ale nie można tego traktować instrumentalnie. Relacje nie polegają tylko i wy-łącznie na rozliczaniu i stawianiu pod murem.W Pössneck w Turyngii miesz-kało ok. 50 osób pochodzących z dawnego Beuthen an der Oder. Dzisiejszy Bytom zaczął współ-pracę z tym miastem pod koniec XX wieku. Wtedy Sauter tam poje-chał, chciał z nimi porozmawiać. Nie chcieli się z nim spotkać. Cze-mu? - Nie wiem, mieli chyba jakiś żal – wspomina. - Jednak po kilku latach się spotkaliśmy i doszliśmy do wniosku, że wszyscy kochamy nasz Bytom i to napaść Niemiec, a potem wielcy zdecydowali, w czy-ich teraz jest rękach. Przełama-liśmy lody, później wielokrotnie nas odwiedzali. Wszystko zaczęło się od normalnej rozmowy.
EuroregionCzesław Fiedorowicz to były burmistrz Gubina. Od lat szefu-je Euroregionowi Sprewa-Nysa-Bóbr, który promuje współpracę między sąsiadami i dofinansował bytomską konferencję. - Takie projekty o historii pogranicza za-wsze były i będą ważne – ocenia. - Żyjemy na ziemiach, które zosta-ły przez nas przejęte po II wojnie światowej i przedwojenne dzie-dzictwo jest na tyle znaczące, że 

warto o nim przypominać. To, co robimy teraz, robimy też dla przy-szłych pokoleń mieszkańców. Jed-nocześnie troska o dziedzictwo, które zostawiły poprzednie po-kolenia, jest naszą ważną powin-nością. Na pograniczu polsko-niemieckim to jest rzecz bardzo delikatna, bo te tereny wiele wie-ków należały do Niemiec, a teraz są polskie. Od dojrzałości włoda-rzy zależy, czy potrafimy to pięk-nie uwypuklić. Sauterowi to się świetnie udało.- Zawsze nasze relacje będą istotne, bo jesteśmy sąsiadami, a Polska i Niemcy odgrywały i będą odgrywać ważne role w Europie – ocenia Fiedorowicz. - Ze względu na znaczenie obu państw są osoby w życiu publicznym, które próbu-ją kogoś umniejszać i nie potrafią docenić znaczenia sąsiedztwa. Tu jest rola euroregionu: nasz próbu-je patrzeć przez pryzmat wspól-noty mieszkającej po obu stronach Nysy Łużyckiej. Poza różnicami językowo-kulturowymi mamy te same życiowe problemy. I współ-praca powoduje, że powstaje po-zytywna wartość, bo jesteśmy od siebie uzależnieni.- Dlatego sprzeciwiamy się wszystkim próbom zniechęcania Polaków do Niemców i odwrotnie – głos Fiedorowicza jest stanow-czy. - Bo to my odpowiadamy za te najbliższe relacje na pograniczu. Chciałbym, żeby nasze słynęło z najlepszego partnerstwa, żeby-śmy byli przykładem.Skąd według szefa Euroregionu bierze się antyniemiecka retory-ka rządu? - Z kompleksów – od-powiada. - Im się wydaje, że jak odważnie biją silnych – a Niemcy są najsilniejszym państwem w Eu-ropie – to jest to pokaz ich siły. To banalny pomysł na wzmacnianie samego siebie. Po drugie, jak wi-dzimy, że komuś się coś udaje, a nam nie, to często zamiast szukać przyczyn niepowodzeń, uwielbia-my przerzucać winę na innych. Fiedorowicz mówi, że w sąsiedz-kich relacjach ważne jest zaufanie. - Jeśli ktoś je niszczy, działa na szko-dę własnego narodu – puentuje.
Drugi człowiek- Wszelkie porozumienie jest ważne, bo jest przeciwieństwem konfliktu. „Zgodą małe republiki rosną – niezgodą wielkie upada-ją” – myśl Salustiusza cytuje dr Adam Górski, historyk z Uniwer-sytetu Jagiellońskiego. Pochodzi z Zielonej Góry, w przeszłości pra-cował w nowosolskim muzeum. - Działania miast regionu po-granicza, takich jak Bytom Od-rzański, są niezwykle istotne dla 

budowania dobrych relacji są-siedzkich. I w moim odczuciu mają charakter sinusoidalny: po 1989 r. nastąpiło otwarcie na Zachód i realizowano wiele wspólnych projektów, które w przededniu wstąpienia Polski do UE znacznie osłabły, raczej przez obawy z na-szej strony niż sąsiadów. Po czym znów rozwinęły się na szeroką skalę, by w ostatnim okresie ulec nieco przytłumieniu.Dr Górski na konferencji opo-wiedział o dawnym społeczeń-stwie Beuthen. W przeszłości napisał książkę o lapidariach w Bytomiu Odrzańskim i pobliskim Kożuchowie. - Staram się uczest-niczyć w takich działaniach, nie-które sam starałem się inicjować – mówi. - Brałem m.in. udział w projekcie odbudowy fary w Gu-binie, realizuję projekt o zaginio-nych i zapomnianych cmentarzach ewangelickich na terenie Lubu-skiego, współpracowałem z nie-miecką stroną przy kilku projek-tach dwujęzycznej edycji źródeł. Po co? - Uważam za ważne, by spo-łeczeństwa obu krajów patrzy-ły na siebie przez pryzmat dru-giego człowieka, a nie zaszłości i stereotypów – one są silne po obu stronach – czy wręcz obawy – za-znacza dr Górski. - Ta wzajemna ostrożność jest nadal wyczuwal-na. Brakuje więcej wspólnych warsztatów nakierowanych na wymianę nie tyle wiedzy, co do-świadczeń i umiejętności.Historyk dodaje, że porozumie-nie buduje się od fundamentów: - Inicjatywy ważnych osób, czyli burmistrzów, prezesów fundacji, przewodniczących stowarzyszeń itd., pozwalają na zmianę świa-domości o relacjach polsko-nie-mieckich wśród najszerszej war-stwy społeczeństwa. Nie można jednak zapominać o roli pań-stwa. Odcięcie pieniędzy i brak wsparcia dla szerszych inicja-tyw często tłumi oddolne próby. 

Nie wspominając o kuriozalnych oświadczeniach niektórych wyż-szych urzędników, że do wszel-kich działań międzynarodowych konieczna jest zgoda Minister-stwa Spraw Zagranicznych. Aż boję się pomyśleć, że ktoś może wpaść na pomysł poddania wy-myślnym procedurom wszelkich kontaktów polsko-niemieckich. Co dr Górski myśli o upolitycznia-niu historii? - Nie możemy tego robić. W żadną stronę – prze-strzega. - Historia ma nas uczyć, by nie powielać tych samych błę-dów. Polityka zaś wykorzystuje historię do realizacji bieżących celów; historia stanowi dla niej pretekst do legitymizacji działań. I nie jest to dzisiejszy wymysł. Myślę, że sprawa reparacji stano-wiła odpowiedź na retorykę Unii Europejskiej w stosunku do Pol-ski i zdecydowanie jest elemen-tem gry politycznej. 
Nikt tak o tym nie mówiłWracamy do pastora Bussego. Jego sylwetkę przedstawialiśmy już w „Tygodniku Krąg”. Od po-nad 50 lat działa na rzecz polsko-niemieckiego pojednania. Mówił o nim tak: - Pojednanie to nie jest punkt, do którego dążymy, osią-gamy go, a później odpoczywa-my. Wielu ludzi angażuje się w po-jednanie, nawet nie zdając sobie z tego sprawy. Chciałbym, żeby było lepsze porozumienie mię-dzy nami. Polacy pracują w Niem-czech, ale mało wiedzą o naszym kraju. A z naszej strony jest o wie-le gorzej. Ściana niewiedzy zaczy-na się u nas za Odrą i dotyczy nie tylko Polaków. Pokój między Po-lakami i Niemcami jest potrzebny po to, żeby był pokój w Europie. I żeby był przykładem dla innych narodów. - Od pastora Bussego dowie-działem się, że w kościołach w Niemczech – ewangelickich i ka-tolickich – biły dzwony po każ-

dym zwycięstwie nazistów. To zrobiło na mnie piorunujące wra-żenie, bo o tym nikt nie mówi – wspomina burmistrz Sauter. - On jako Niemiec mówi o zbrodniach nazistów w sposób, którego nigdy wcześniej nie słyszałem. Dzięki takim ludziom jest szansa, że ten świat będzie wyglądał lepiej.
Von Schoenaich-
Carolath W bytomskiej konferencji wzięła udział również Eleonore von Schoenaich-Carolath. Z tych Schoenaichów, którzy przez lata władali tymi ziemiami. Opowie-działa o dziejach swojej rodziny, chwaliła też dr. Tomasza Andrze-jewskiego, szefa nowosolskiego muzeum, za jego ustalenia.Gdy za młodu usłyszała wię-cej o Auschwitz, bardzo to prze-żyła. - W trakcie studiów pro-fesor opowiadał nam o historii wschodniej i środkowej Euro-py, w tym Polski – wspominała. - Wcześniej nie znałam jej w ta-kim wydaniu. Nie zna jej więk-szość obywateli zachodnich Nie-miec w moim wieku. Słyszało się o rozbiorach, zniszczeniu War-szawy, ale profesor wytłuma-czył nam, że rozbiory Polski na jej mapie są widoczne aż do dziś. Choćby w kontekście znaczenia katolicyzmu, tego, jakie ma tutaj znaczenie i jak to się odzwiercie-dla w komunikacji. Najpierw na-leży nauczyć się wrażliwości hi-storycznej, żeby potem przejść do komunikacji. Zmieniłam per-spektywę, myślałam wcześniej bardziej w stylu europejskim i dla mnie granice nie były aż tak ważne. Podczas wykładu Eleonore von Schoenaich-Carolath miała za plecami pewną myśl: „Mono-log plus monolog nie równa się dialog”. - Dziś to zdanie jest na-dal aktualne – powiedziała.

Mateusz Pojnar

Uczestnicy konferencji odwiedzili bytomski cmentarz

eprasa.pl b86d32feea
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retroKrąg

To musisz wiedzieć!!!Jest taka genialna scena filmo-wa. W filmie Kroniki Portowe" Lasse Hallstroma aktor Kevin Spacey gra jegomościa, który na-zywa się Quoyle. Ów Quoyle po perturba- cjach życiowych trafia na Nową Funlandię, gdzie zosta-je w lokalnej gazecie zatrudniony jako dziennikarz. Problem jest taki, że nie za bardzo rozumie dziennikarskie realia. W temat wprowadza go kolega z redakcji, radzi, by zacząć od dobrych ty-tułów - „krótkich, mocnych, dra-matycznych". - Popatrz - mówi do Quoyla jego redakcyjny kolega - co tam widzisz. Podaj tytuł - wskazuje przy tym palcem na zachmurzo-ny horyzont. - Horyzont zakry-wają ciemne chmury - odpowia-da Quoyle. Stary dziennikarski wyjadacz poprawia i podsuwa lepszy tytuł:- Wiosce zagraża okrutny sztorm. Quoyle, wy-raźnie zaskoczony pyta: - A jeśli sztorm nie nadejdzie? Słyszy od-powiedź:- Uratowani przed groźnym sztormem.Nie ma nic bardziej poczyt-nego niż dramaty, morderstwa, wypadki. Ludzie lubią zerknąć komuś we flaki w rozbitym sa-

mochodzie, zobaczyć płaczących ludzi, którym zawaliło się życie. Ale takie gratki nie zdarzają się co dzień. Kiedyś powiew tajem-niczej grozy życia ludność mia-ła zapewniona przy okazji pu-blicznych ścięć albo podpaleń stosów tych, którzy bratali się z szatanem. Dziś, w świecie nie-co innym, trup kogoś widziany na żywo nie jest codziennością. Rzadko trafia nam się w życiu zobaczyć, czym jest tragedia na wyciągnięcie ręki. Wiedzą to także i ci, którzy kombinują, jak z małego zrobić duże, z noża do masła narzędzie zbrodni a z co-dziennej, zwykłej historii wycią-gnąć jedną zgrabną nit- kę, którą można opleść całość.Specjaliści od komponowa-nia tytułów to kuglarze wielo-znaczności. Doskonale wiedzą, jak skonstruować zdanie wpro-wadzające, by chwytając nas za oczy od razu złapali za gardło, za serce, za całe pojmowanie świata. Bo po lekturze strasz-nych historii racjonalnie myślą-cy człowiek powinien kupić wór mąki, wór cukru, karton fajek i w ostatnim, niezabitym deskami oknie z worków piasku ułożyć gniazdo dla cekaemów. Zapa-

lić, usiąść wygodnie i czekać. Bo świat jest zły i jak do mnie przyj-dzie, trzeba go będzie zabić. Bo istnienie to jest bieganie po polu w burzy i co chwilę piorun trafia gdzieś obok i popieli wszystko na miazgę. Uważaj zatem drogi czytelniku nasz, ze zmartwienia o ciebie bowiem informujemy cię o czyhających tuż za każdym rogiem rabusiach, zboczeńcach, oszustach i mordercach. I ludo-żerka to łyka. Boi się. A kiedy jest strach, to jest i wróg, który chadza dniem i nocą, nastaje na nas, ma niecne wobec nas zaku-sy. Wieczne i nie- kończące się. A jeśli jest wróg, to i życie ma cel. I sens. Choć na krótko, potem znajdzie się wróg nowy. Choćby w następnym numerze.Ale nie zawsze zdarza się, by można kimś postraszyć fak-tycznie. Wtedy trzeba mieć rękę na pulsie, i pokazać dobrym ludziom zło, jakie się w świe-cie dzieje. Ile to tajemniczych rozgrywek dzieje się ciągle. I wszystko, wszystko da się do-brze nazwać. Tak określić, żeby było z tajemniczą mocą spisku, zła, przeciw nam. ,,Krótko, moc-no, dramatycznie", jak pouczał Quoyla kolega z,,Kronik Porto-

wych".Co można poradzić? Niewiele. Skoro spory procent rodaków nie rozumie prognozy pogody i gubi się przy czytaniu tekstu dłuższego niż 10 zdań, nie daj Bóg jeszcze złożonych. Skoro lubimy treści szybkie, proste, niezmuszające do umysłowe-go wysiłku. Skoro lubujemy się czasami w podglądactwie cu-dzych krzywd, cudzych trage-

dii, bo jednak od tych codzien-nych, serialowych, są lepsze, bo są na żywo, stąd. Chyba przy-dałoby się trochę krytycznego podejścia do tego, co się czyta, czego się słucha, co się ogląda. Przydałoby się w nas czegoś więcej, tego lepszego, ludzkiego, ale i humanistycznego. I czy naprawdę musisz to wie-dzieć?
Marek Grzelka

Przypominamy wybrane felietony Grzelki

Jadą czterej jeźdźcy, jadą...

Wszystko jest logiczne i ja-sne. Oczywiste. Przepowied-nie o czarnym papieżu na finał ludzkości oraz że imię jego będzie czterdzieści i cztery. Wszyst-ko się zgadza, pan Barack zo-stał prezydentem USA. Jest ciemnoskóry. Stany Zjedno-

czone to kraj naj, taki Watykan współczesny. Więc konotacje są oczywiste. A że jest 44. pre-zydentem w historii USA, w końcu wiadomo co nasz Mic-kiewicz miał na myśli w psy-chodelicznej jeździe księdza Piotra z,,Dziadów". ,,Z matki obcej, krew jego dawne boha-tery,/ A imię jego czterdzieści i cztery". Więc oto susami nad-ciąga wielki koniec. Wypłacaj-cie resztki pieniędzy z banków i traćcie, bo nie ma już czasu, nie ma nic, wszystko skończo-ne. Na darmo robienie czego-kolwiek, koniec planów, rysu-je się na niebie tylko ni- czym niezmącona rzeźnia, która już za parę dni, za dni parę. No comments.Tymczasem przygotowania do wyjazdu. Czterej jeźdźcy Apokalipsy pakują tobołki. W tobołkach same najgorsze rze-

czy. To znaczy same najlepsze, żeby było źle tak, jak wyobra-zić się nie da. Ale przecież nie może być to Apokalipsa zwy-kła, że niby same ognie tylko, trzęsienia ziemi, wielkie woj-ny i ogólna, definitywna ha-rataczka. To proszę państwa współczesnego widza nie ru-szy. Współczesny widz swo-jego własnego końca będzie kręcił nosem, jeśli ów koniec przebiegnie bez klasy. Jak zatem będzie?Jeźdźcy porzucili konie, jadą taborem, wiozą ekipę, która zapewni końcowi świata oglą-dalność. Bo to jest proszę państwa sprawa kategoryczna i osta-teczna a w takich sytuacjach są przewidziane takie proce-dury, że można mieć wszyst-ko, co się zechce i wymarzy. Kogo posłać na bój, by nas 

zmiażdżył, jak robactwo zdu-sił, bośmy rasa grzeszna i nie- dobra? Co nam, Polakom, się szykuje?Przed oczyma wyobraźni widzę wozy upiornej kawal-kady. Z Bałtyku wychodzi Go-dzilla, depcze miasto Gdańsk oraz całe Trójmiasto. Burzy budynki, depcze ludność. Zie-je ogniem. Płonie stocznia, symbol, płoną i padają w gruz gdańskie kościoły, te najsław-niejsze. Na pałacu kultury w mieście Warszawa zmateriali-zowany King-Kong zjada żonę najważniejszego człowieka, nasi piloci w naszych F16 chcie-liby ratować, ale samoloty ze-psute na ziemi stoją. Bloby za-bójcy i stada Frankensteinów pod pachy idące z wszelkiej maści upiorami biegają po wsiach i zjadają wszystko, co spotkają, na zębach ich tyl-

ko strzępy biało-czerwonych krawatów. Z całego kosmosu w końcu zlatują się obrzydli-wi kosmici i mordują laserami lub pożerają na żywca. Tysiące Andrzejów Gołotów wychodzą w miasta z jedną ręką obwisłą i mordują waląc z prawej jak z pancernej armaty. Biegają po miastach piłkarscy działacze w koszulkachnapisami ,,Jest Lato, będzie zima" i burzą stadiony, prze-gryzają piłki, bo trzeba zdążyć do 2012. Po całej planecie bie-gają ludzie, uciekają, lecz ucie-kać nie ma gdzie, bo ziemia jest okrągła, a wyjście jest jedno. Na planecie Ziemia dzieje się koniec. A wszystko przez to, że kiedyś chłopaki mieli nie-złe halo i walnęli teksty, któ-re jak ulał pasują do biednego Baracka.
 Marek Grzelkaeprasa.pl b86d32feea



Oddział Rejonowy Polskiego Związku
Emerytów, Rencistów i Inwalidów
w Nowej Soli

Biuro PZERiI od dnia 1 marca 2022 roku zostało 
przeniesione na ulicę Kasprowicza 12 do Centrum 
Aktywności Społecznej, I piętro, pokój 21 (dawna SP nr 4). Zapraszamy we wtorki i piątki w godz. 9.00 - 13.00. Te-lefon: 68 356 40 21.

Zapisy w biurze związku we wtorki i piątki w godz. 9:00-13:00
Turnusy rehabilitacyjne:- Mrzeżyno – O.W. SUS (Mewa, Czajka, Delfin)- Mrzeżyno „Piramida”Terminy wyjazdów na wczasy i ceny są do wglądu na ta-blicy ogłoszeń. Planowane wyjazdy na wczasy:1. Świnoujście „Limba”2. Międzyzdroje „Stilo”3. Rewal „Bumerang” 06.09-16.09.20245. Dźwirzyno „Majed”6. Mielno „Irena” 02.08-12.08.20247. Ustronie Morskie „Leśna polana” 25.08-02.09.2024

8. Darłówko „Kama” 24.08-03.09.20249. Grzybowo  „Szekla” 01.09-11.09.202410. Ustronie Morskie „Lazur” 02.09-12.09.2024Zapisy w biuerze PZERiI ul. Kasprowicza 12 pokój 21 od 20 lutego 2024.
Stowarzyszenie Pokoleń Gminy OtyńDyżury Koła odbywają się w drugi czwartek miesią-ca w godz. 12.30-13.30 oraz w czwartą środę miesiąca w godz. 13.00-14.30 w Gminnym Centrum Kultury w Oty-niu, parter. Bliższe informacje pod tel. 608 717 861.
Stowarzyszenie 
Emerytów, Rencistów i Inwalidów
w Niedoradzu
Oddziałowa Sekcja Emerytów
i Rencistów ZNP w Nowej SoliDyżury w czwartki 10.00-12.00.
Oddział Rejonowy Polskiego Związku
Emerytów, Rencistów i Inwalidów
w Bytomiu Odrzańskim1. Atrakcyjny wyjazd samolotem do Tunezji 

30.09-07.10.2024r. (8dni wylot z Babimostu ce-na:3.220,00zł - Pobyt All Inclusive2. Wypoczynek nad morzem, Rowy 19.08. do 28.08.2024r. (10 dni) Pensjonat „Orchidea”  cena: 2.400,00zł z trans-portem. Zapraszamy!!!!
PTTKPolskie Towarzystwo Turystyczno-Krajoznawcze Oddział w Nowej Soli z siedzibą się przy ul. Kaspro-wicza 12 w Centrum Aktywności Społecznej parter, pokój nr 11 Dyżury pełnimy: PTTK w każdą środę od godziny 17 do 18.  Klub Kolarski TURKOT w każdą środę do go-dziny 18 do 19.  Serdecznie zapraszamy miłośników wędrówki pie-szej i rowerowej.
Powiatowa Komisja Koordynacyjna NSZZ
„Solidarność” Nowa Sólinformuje, że zmieniła siedzibę. Dziś jest przy ul. Para-fialnej 4. Dyżury ma w poniedziałki i środy w godz. 9.00-11.00, a w czwartki zapraszamy do prawnika – od 16.00 do 18.00. 

komunikaty

eprasa.pl b86d32feea



12 informacje
25 czerwca 2024        26/1679    rok XXXIII

N S Z Z  ” S o l i d a r n o ś ć ”
Z i e m i  N o w o s o l s k i e j

ul .  Paraf ia lna 4,
te l .  663 281 734

D y ż u r y  z w i ą z k o w c ó w :
w poniedziałki i środy od 9.00 - 11.00

oraz czwartki 16.00-18.00 

(dyżur prawnika).

Nowosolskie Stowarzyszenie Amazonek

„Tęcza”
spotyka się co czwartek od 15.30

przy ul.Kasprowicza 12 tel. 608670648

Zostań rodzicem zastępczym!
I Ty możesz stworzyć rodzinny dom

dla potrzebujących dzieci!

Zapraszamy wszystkich chętnych!

Gwarantujemy:

• bezpłatne szkolenie,

• specjalistyczną pomoc

pedagogiczno-psychologiczną,

• świadczenie na dziecko,

• wynagrodzenie  dla  zawodowych 

rodzin zastępczych.

Powiatowe Centrum Pomocy

Rodzinie w Nowej Soli

i n f o r m u j e ,

że w siedzibie Centrum

świadczone jest bezpłatne

specjalistyczne poradnictwo:

1) rodzinne, 2) socjalne,

3) z zakresu przeciwdziałania

przemocy w rodzinie. 

Z a p r a s z a m y !

Nowosolskie Stowarzyszenie

Klub Abstynentów “Odrodzenie”
Nowa Sól, ul. Drzymały 4

informuje dniach spotkań: 
-  poniedziałki,  środy,  piątki  o  godz. 

17.00, 

- środy o 19.00 - grupa terapeutyczna,

- wtorki w godz. 10.00-12.00 - spotkania

z konsultantem

- wtorki o godz. 17.00 grupa Elementarz 

(DDA/DDD)

Komisja Rozwiązywania
Problemów Alkoholo-

wych
przy Urzędzie Miasta,

ul. Piłsudskiego 12 w Nowej Soli.
Tel. 68/ 459 03 05, pok. 118

przyjmuje w dniach i godzinach 
pracy Urzędu.

Dyżury członków Komisji RPA
w czwartki w godz. 16.00-18.00 
w  Punkcie  Konsultacyjnym  przy  ul. 
Drzymały 4 w Nowej Soli.

Punkt Konsultacyjno - Informa-

cyjny

Przeciwdziałania Narkomanii
ul. Jaracza 1 w Nowej Soli, tel. 0 68/ 
459 03 90,
w poniedziałki w godz. 16.00-18.00 
przyjmuje terapeuta uzależnień,
środa w godz. 16.30-18.30 odbywają 
się  konsultacje  dla  dzieci,  młodzieży 
i  rodziców  z  zakresu  nadużywania 
mediów i urządzeń cyfrowych,
Punkt Konsultacyjno - Informacyjny

dla Ofiar Przemocy w Rodzinie
ul. Jaracza 1 w Nowej Soli, tel. 0 68/ 459 

03 90,

w poniedziałki w godz. 16.00-18.00 

konsultacje socjalne,

we wtorki w godz. 16.00-18.00 konsul-

tacje socjalne i psychologiczne,

w środy w godz. 16.00-18.00 porady 

socjalne,

w czwartki w godz. 16.00-18.00 kon-

sultacje  psychologiczne  dla  dzieci  i  ich 

opiekunów,

w piątki w godz. 16.00-18.00 konsulta-

cje psychologa oraz 15.00-18.00 praw-

ne.

Punkt Konsultacyjno – Informacyjny
dla Osób z Problemem Alkoholowym

i ich Rodzin
u l .  Drzymały  4  w Nowej  So l i ,

o twar ty  w  pon iedz ia łek   i   ś rodę

w godz inach  17 .00   -  19 .00 .

S t o w a r z y s z e n i e  R e l a c j a
Ul.  Kościuszki  24 E w Nowej Sol i

Profi laktyka i  terapia uzależnień
Rejestracja te lefoniczna: 506 804 548

D y ż u r y  R a d n y c h
Rady Miejskiej w Nowej Soli

– kadencji VIII
w siedzibie Urzędu Miejskiego

w Nowej Soli ul. Piłsudskiego 12, pok. 222
Andrzej Petreczko  -  Przewodniczący 
Rady  Miejskiej:  poniedziałek,  godz. 
13.00 – 15.00.

Rafał Stachowiak - Wiceprzewodni-

czący  Rady  Miejskiej:  czwartek,  godz. 
10.00 – 11.00.

Zbigniew Szczeciński - Przewod-

niczący  Komisji  Rewizyjnej:  III  środa 
miesiąca, godz. 9.00 – 11.00.
Anna Ast  -  Przewodnicząca  Komisji 
Skarg, Wniosków i Petycji:  I środa mie-

siąca, godz. 14.00 – 16.00
Waldemar Jacheć  -  Przewodniczący 
Komisji  Finansów,  Budżetu  i  Gospo-

darki:  I  czwartek miesiąca, godz. 9.00 
– 11.00.

Jan Hanusz  -  Przewodniczący  Komi-
sji  Spraw  Socjalnych  i  Obywatelskich: 
I wtorek miesiąca, godz. 9.00 – 10.00.

Radni Rady Miejskiej
i Rady Powiatu

Prawa i Sprawiedliwości
pełnią dyżury w siedzibie partii

przy ul. Jaracza 1 w czwartki

w godz. 16.00 - 17.00

tel. kontaktowy: 665 883 651

N o w o s o l s k i   U n i w e r s y t e t 
T r z e c i e g o  W i e k u

Ul. Kasprowicza 12 (budynek CAS (I piętro)), 
nr tel. 509 365 683

Czynny w środy  i  czwartki od 10.00 do 
12.00.  NUTW  zaprasza  osoby,  które  są 
samotne  i  nudzą  się  -    a  chcą  przebywać 
wśród  ludzi  -  do  naszego  stowarzyszenia. 
Proponujemy  lektorat  języków  obcych: 
angielski,  rosyjski,  czeski,  gimnastykę  ko-
rekcyjno-rehabilitacyjną, wędrówki po  lesie 
z kijkami  lub bez, warsztaty komputerowe, 
fotograficzne,  taniec,  turystykę  rowerową, 
sekcję  brydżową,  wykłady  tematyczne  o 
zdrowiu. Policja, prawnicy, spotkania przy 
ciastku  i  kawie,  pogaduchy,  prace  arty-
styczne, malowanie, praca w glinie i inne. 

Biuro Senatora RP Wadima Tyszkiewicza
Nowa Sól, ul. Pocztowa 1/1

Tel. 574 493 939, e-mail: biuro@tyszkiewicz.senat.pl
Czynne: poniedziałek-piątek 10.00-15.00

P o w i a t o w e  C e n t r u m
P o m o c y  R o d z i n i e

67-100 Nowa Sól, ul. Staszica 1A

tel.: 68/ 457 43 30,

fax: 68/ 457 43 31,

pcpr@powiat-nowosolski.pl
www.pcprnowasol.pl

Zarząd Koła Polskiego 
Związku Niewidomych
Biuro  Koła  znajduje  się  przy 
ul. Kasprowicza 12/11 (CAS). 
Czynne jest w czwartki od 10 
do 13-tej.
Telefon: 605 037 409.

Koło PZW nr 8 Zootek 
w Nowej Soli

Prowadzimy  egzaminy  na  kartę 
wędkarską.  Zapraszamy  wszyst-
kich  chętnych.  Czynne  od  ponie-
działku do piątku w godz. 9.00 do 
18.00.

Związek Sybiraków

Biuro Związku znajduje się obecnie 
w budynku Szkoły Podstawowej nr 
1, ul. Szkolna 1, pokój nr 3. 
Po wejściu na parter należy iść ko-
rytarzem na prawo do drzwi biura. 

P O S Ł A N K A 
M A J A  N O W A K

ma biuro poselskie przy al. 
Niepodległości 7a/2 w Zielonej 
Górze, obok Lubuskiego Teatru

Dyżury w siedzibie posła 
Prawa i Sprawiedliwości 

Marka Asta 

przy. ul. Parafialnej 4 pełnione 
sa w środy wgodz 17-19.

Baran  –  Masz  dużo  szczęścia  w  rela-
cjach z  ludźmi  i dużo miłości. Niestety, 
przez to zapominasz o pracy i obowiąz-

kach. Postaraj się wykonywać sumiennie każ-
de zadanie i znajdź trochę czasu dla rodziny.

Byk – Ostatnio miałeś bardzo trudne dni, 
które wkrótce się skończą. Nie zabrak-
nie w Twoim życiu wspaniałych przygód, 

które pozwolą Ci zapomnieć o tym, co złe. 
Bliźnięta  –  Jesteś  bardzo  zamknię-
ty  w  sobie.  Daj  się  ponieść  emocjom 
i nie wstydź się ani łez wzruszenia, ani 

uśmiechu  szczęścia.  Zadbaj  o  swoją  drugą 
połówkę, wyjedźcie za niedługo. Np. w Biesz-
czady!

Rak  –  Ostatnio  jesteś  bardzo  roztar-
gniony i na nic nie masz czasu, przez 
co oddaliłeś się od rodziny i znajomych. 

Bądź czujny i nie daj się łatwo zdenerwować. 
Lew – W najbliższym czasie będziesz 
bardzo wesoły, a Twój humor poprawi 
samopoczucie  rodzinie  i  znajomym. 

Uśmiechem  i  miłym  słowem  zdobędziesz 
wielu zwolenników. 

Panna  –  Czekają  Cię  wspaniałe  dni. 
Będziesz miał w sobie tyle energii i ra-
dości, którą potem zarazisz wszystkich 

wokół. Poznasz sprzyjających Ci ludzi, którzy 
zawsze Ci pomogą. Pokaż innym, na co Cię 
stać i co potrafisz. 

Waga – Ostatnio miałeś bardzo dużo 
nerwów i stresu. Powinieneś wybrać 
się  na  wakacyjną  podróż.  być  może 

ktoś ważny zwróci na Ciebie uwagę. 
Skorpion – Czeka Cię spokojniejszy 
czas i okazja na odpoczynek od pra-
cy. Skup się na rodzinie, znajomych 

i drugiej połówce, których bardzo zaniedba-
łeś. 
Strzelec – Przed Tobą ważny tydzień. 
Rodzina może Cię zmęczyć bardziej 

niż zwykle i będzie potrzebować Twojej po-
mocy. W wolnym czasie nadejdzie miłosne 
zauroczenie, którego najmniej będziesz się 
wtedy spodziewać. 

Koziorożec  –  Ostatnio  miałeś  więcej 
luzu i swobody, co pozwoliło Ci w pełni 
wypocząć. Ten tydzień będzie dla Cie-

bie bardzo trudny i musisz być w pełni skupio-
ny i skoncentrowany. 

Wodnik  –  W  tym  tygodniu  staniesz 
mocno  na  nogi  i  nie  dasz  się  skusić 

pustym obietnicom. Będziesz bardzo pewny 
siebie, a interesować Cię będą tylko poważne 

sprawy. 
Ryby  –  Od  dłuższego  czasu  jesteś 
bardzo nerwowy i niespokojny. Może 

to być spowodowane brakiem przygód, spo-
tkań z rodziną i znajomymi. Musisz zmienić 
swoje stare nawyki i przyzwyczajenia.
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Tak zmieniały się   

eprasa.pl b86d32feea



15historia
14 maja 2024        20/1673     rok XXXIII

nasze okładki
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Trzy godziny Sokoła
Krzysztof Koziołek* Andrzej Sokół zadarł głowę wy-soko, wbił spojrzenie w malutką białą chmurę, jedyną na niebo-skłonie jak okiem sięgnąć.– Byle tylko z niej nie lunęło. – Zaśmiał się na tyle głośno, by zwrócić uwagę zasuszonego sta-ruszka przejeżdżającego na rowe-rze.– Tej młodzieży tylko bzdury we łbach! – żachnął się mężczyzna, machając gniewnie ręką i niemal w tym samym momencie się za-chwiał. Mało brakowało, a spadł-by z bicykla.– Młodzieży? – Sokół zdziwił się niepomiernie. – To było do mnie? – Uśmiechnął się szeroko. – Dzię-kuję za komplement! – krzyknął za odjeżdżającym rowerzystą, który zniknął już za Harcerską Górką. – Pięćdziesiątka na karku, a tu cię od młodych wyzywają. Jak nic, to będzie bardzo dobry wie-czór – rzucił zadowolony.Ruszył dalej przed siebie, roz-glądając się uważnie po dzielni-cy portowej. Nie poznawał tego miejsca, było zupełnie inne niż lata temu, kiedy uciekał tą kładką, a potem czołgał się pod wymiona-mi krów, między łapami dinozau-rów i pośród figur innych zwie-rząt, ratując własne życie.– To były czasy… – rozmarzył się, patrząc na leniwy nurt Odry.Rozmyślania przerwało nagłe bicie dzwonów. Nie musiał się ob-racać, od razu wiedział, że to u świętego Antoniego biją na mszę o wpół do siódmej. Zrobił w tył zwrot, ruszył żwawo przed siebie, nie chciał spóźnić się na pociąg. Kiedy dotarł alei Wolności, jego uwagę przykuła szara odrapana furgonetka firmy przeprowadz-kowej na pobliskim parkingu. Jej właściciele musieli mieć specy-ficzne poczucie humoru, a może po prostu byli fanami kultowych polskich komedii, jako że bocz-ne ściany pojazdu oklejone były autoreklamą, z której wynikało, że należy ona do spółki o nazwie Kwinto i Duńczyk – Przeprowadz-ki.Kiedy Sokół zobaczył to drugie nazwisko, od razu przypomniały mu się wspólne patrole ze strażni-kami miejskimi o pseudonimach Duńczyk i Mrówa. Pierwszy raz spotkali się, gdy pracował jeszcze na etacie jako dziennikarz.– Mrówy już nie ma… – Zafraso-wał się. – Dlaczego najlepsi ludzie odchodzą tak szybko? – spytał ci-

cho samego siebie. Za szybko…Już miał ruszyć dalej, kiedy w głowie pojawiła się myśl. Nie uda-ło mu się namierzyć jej od razu, zaraz potem umknęła, ale dosko-nale znał to uczucie.Intuicja.Nigdy go nie zawiodła.Spojrzał raz jeszcze na furgo-netkę spod znaku najsłynniejsze-go kasiarza II Rzeczypospolitej. Pasażer rozmawiał przez telefon komórkowy, żywo gestykulując przy tym drugą ręką. Kierowca palił papierosa, co rusz strzepując popiół przez opuszczoną szybę. Z tej odległości przypominał So-kołowi jedną z byłych głów pań-stwa, dlatego od razu w myślach ochrzcił go ksywą: Prezydent. Drugiego dla odmiany nazwał Premierem, chociaż próżno było szukać podobieństwa od które-gokolwiek z prezesów rady mini-strów.Nagle myśl w jego głowie wróci-ła. Mężczyźni niczego nie wnosili i nie wynosili – a przecież tym wła-śnie reklamowali się nachalnie na burtach pojazdu.– Ten biznes nie lubi postojów… – Sokół, nie wiedząc czemu, ruszył w kierunku furgonetki. Wszedł na parking i właśnie wtedy Prezy-dent go zobaczył. Kontakt wzro-kowy był krótki, nieznajomy momentalnie odłożył telefon, wy-glądał przy tym na zaskoczonego.Sokół się zawahał, zatrzymał się w połowie kroku.Prezydentowi to wystarczyło. Odpalił silnik, ruszył gwałtow-nie, wyjechał z parkingu na ulicę Odrzańską, wymuszając pierw-szeństwo na jakiejś osobówce. Kierowca tego drugiego auta z trudem wyhamował, zaraz potem zatrąbił, ale na prowadzącym fur-gonetkę nie zrobiło to najmniej-szego wrażenia.– Pastuch – syknął Sokół, po czym ruszył szybkim krokiem przed siebie.
***Do budynku centrum przesiad-kowego dotarł pięć minut przed przyjazdem pociągu. Wszedł do poczekalni, licząc, że w środku znajdzie automat z przekąskami, ale jego uwagę momentalnie za-absorbowało coś zupełnie innego.Ogromny plakat – przyklejony do drzwi i zajmujący praktycznie całą ich szerokość – informował o zbliżającym się wernisażu w Muzeum Miejskim, jakiego ta in-

stytucja jeszcze w swojej historii nie miała. Właśnie w Nowej Soli – jako jedynym mieście w Polsce – miano zaprezentować słynny obraz „Pocałunek” autorstwa ma-larza Gustawa Klimta. Inne jego dzieło poszło niedawno na au-kcji za 100 milionów dolarów, co uczyniło je najdroższym obrazem sprzedanym w Europie. Według oficjalnej wersji, o której od kilku tygodni trąbiły ogólnokrajowe i lokalne media, „Pocałunek” miał przyjechać do miasta – w asyście uzbrojonych po zęby ochroniarzy – za dwa dni.Sokół wiedział jednak, że to była jedynie zmyłka, a obraz przedsta-wiający ozłoconych kochanków dotarł do muzeum tego ranka, umykając oczom żurnalistów, ga-piów i wszystkich innych, którzy szykowali się już na jego przyjazd, nie wiedząc o mistyfikacji.Nagle plecami Sokoła targnął dreszcz. Od razu sięgnął do kie-szeni po smartfon, wybrał numer do dyrektora Muzeum Miejskiego Jędrzeja Tomali. Liczył kolejne sy-gnały, niemal czując każde towa-rzyszące im bicie serca.– Jestem nieco zajęty – rzekł To-mala cicho, gdy odebrał wresz-cie połączenie. – Przecież wiesz, czym się dzisiaj zajmuję.Niespodziewanie dla samego siebie Sokół zwątpił we własne przeczucia. Co sobie wyobrażał? Jak zawsze szukał dziury w ca-łym, wymyślał niestworzone hi-storie i scenariusze, których nie wymyśliłby nawet sam Alfred Hitchcock!– Wszystko w porządku? – spy-tał cicho, myśląc przy tym, jak te-raz wybrnąć z ambarasu, jaki sam zrobił. Powiedzieć Tomali, że zo-baczył furgonetkę z dwoma po-dejrzanymi facetami i… I co? Od razu przyjął, że przyjechali do miasta zrobić skok stulecia?! – Bo tak sobie pomyślałem… – Zamilkł, nie wiedział, co powiedzieć.– Co sobie pomyślałem? – rzekł dyrektor.Sokół nastawił uszu. W głosie kolegi usłyszał coś, co wzbudziło jego niepokój.– Że powinienem cię przepro-sić za ten poranny żart – wypalił Sokół, błyskawicznie układając w głowie plan. – Wiesz, ten o pięknej Mirandzie.Tomala nie odpowiedział od razu, minęło kilka sekund, dopie-ro wtedy przerwał ciszę.eprasa.pl b86d32feea



17ludzie
25 czerwca 2024        26/1679    rok XXXIII

– O pięknej Mirandzie? – powtó-rzył. – Tej samej, przez którą śmie-jemy się z Pukowskiego, który dla pięknej Mirandy niemal stracił ro-zum?Sokół przysłuchiwał się każde-mu słowu dyrektora, analizował, próbował wyczuć, co teraz dzieje się w muzeum.– Dla pięknej Mirandy i jeszcze piękniejszego jej tyłka – rzekł. – Sam chętnie bym mu się poprzy-glądał.W słuchawce dało się słyszeć śmiech Tomali, ale Sokół zbyt do-brze go znał, aby wziąć za natu-ralny.– Szkoda, że nie było nas wte-dy w Baszcie Głogowskiej. – Sokół zrobił krótką pauzę, chciał dać To-mali czas na przyswojenie infor-macji. – Też byśmy sobie pooglą-dali.– Niestety, Czesiu nas nie zapro-sił – zauważył Tomala cicho.Sokół już wiedział. Spotka-nie ich wspólnego kolegi z pięk-ną morderczynią miało miejsce w Baszcie Krośnieńskiej. On sam znał dyrektora muzeum od lat, ce-nił jego wiedzę o historii regionu i doskonale wiedział, że nie odpu-ściłby mu tak ordynarnej pomyłki. Baszta Głogowska – część jednej z czterech bram prowadzących nie-gdyś do Kożuchowa – już nie ist-niała, została rozebrana ponad dwieście lat temu, podobnie jak bramy Żagańska i Szprotawska.Teraz miał już pewność: jego rozmowie z dyrektorem ktoś się przysłuchiwał. Ktoś, kto pewnie do niego teraz celował. Prezy-dent? Premier? A może obaj?– Zaraz mam pociąg, muszę kończyć. – Sokół zachodził w gło-wę, jak dać znać koledze, że wie i rusza z pomocą. Nagle do nie-go dotarło. – Tylko pamiętaj, że w sprawach historycznych jesteś dla mnie wyrocznią.– Wyrocznią?– Wyrocznią – potwierdził So-kół. – Do szybkiego.– Cześć.
***Kiedy tylko zakończył rozmowę z Tomalą, od razu wybrał kolejny numer, tym razem do komisarza Ryszarda Grodzkiego, policjanta z Zielonej Góry, z którym łączyła go równie zażyła znajomość.– Wiem, że nie uwierzysz, ale ktoś właśnie próbuje ukraść ten słynny obraz. – Mówiąc to, Sokół biegł już w kierunku muzeum.– Zgadłeś. – Grodzki jak zawsze był mistrzem elokwencji. – Nie uwierzyłem.– Mam przeczucie… – dyszał do słuchawki.– Ty i te twoje przeczucia… – Dało się słyszeć, że komisarz tego 

dnia wstał chyba lewą nogą. – Jaki obraz?– Jaki obraz? – zdziwił się Sokół. – Ten, który mają wystawić w no-wosolskim muzeum!– Ten sam, który przyjeżdża do Nowej Soli za dwa dni?– Przyjechał dzisiaj rano, ale mało kto o tym wie.– Dlaczego dzisiaj?– To miało być dodatkowe za-bezpieczenie… – Sokół był już w połowie drogi między stacją kole-jową i muzeum. – Widziałem po-dejrzany bus z dwoma podejrza-nymi typami.– Że co?Sokół w kilku zdaniach wyja-śnił koledze, skąd wzięły się jego podejrzenia.– I ja mam uruchomić lawinę na podstawie twojej intuicji? – Komi-sarz nie dowierzał. – Bo zobaczy-łeś busa oklejonego reklamą fir-my przeprowadzkowej?– Jak chcesz. – Sokół postanowił zagrać va banque. – To ty będziesz tłumaczyć się komendantowi głównemu, nie ja.– Głównemu? – W słuchawce niemal dało się słyszeć, jak Grodz-ki przełyka ślinę.– Jeśli moja intuicja mnie nie myli, to lada chwila zapakują go do tego busa i ślad po nim zagi-nie – tłumaczył, cały czas biegnąc co sił. – Jak ci się wydaje, kto za to beknie, gdy się wyda, że policja otrzymała zgłoszenie i gdyby za-reagowała od razu, do kradzieży stulecia by nie doszło? – Wstrzy-mał na chwilę głos. – Jeśli się mylę, po prostu powiecie, że to były tyl-ko ćwiczenia.– Zaraz dzwonię do Nowej Soli. – Komisarz, gdy dotarła już do niego powaga sytuacji, nie zamie-rzał marnować ani sekundy. – Ile mamy czasu?– Ile czasu ma Tomala? – Sokół bardziej niż komisarzowi, zadał to pytanie sobie. – Może parę mi-nut…– Wytrzyma?– Nie wiem – odpowiedział zgodnie z prawdą. – Zależy, jak da-leko stąd jest najbliższy patrol.– A ty gdzie jesteś?– A jak myślisz?– Pod muzeum. – Grodzki cmok-nął wymownie. – Cały ty. Zawsze w niewłaściwym miejscu i czasie.– Wal się. – Sokół powiedział to bez cienia złośliwości. – Być może jestem dla niego ostatnią deską ratunku.– Co chcesz zrobić? – zaniepoko-ił się komisarz.– Wejść do środka.– Sam?!– Zwariowałeś?! – parsknął So-kół. – Obok mnie stoi pluton eme-rytowanych antyterrorystów.

Grodzki zaklął siarczyście.– Masz przy sobie jakąś broń? – spytał komisarz po krótkiej chwi-li.– Jedynie sarkazm.– No tak…– Koniec gadania o głupotach. – Sokół podjął decyzję. Nie uśmie-chało mu się. Bał się, wiedział, że to nie będą przelewki. Ale prze-cież nie mógł Tomali zostawić na pastwę tamtych oprychów. – Wchodzę do środka. A ty dzwoń po swoich.
***Sokół zdawał sobie sprawę, że jego jedyną szansą jest zaskocze-nie.– Otwarte? – wypalił, gdy tylko wszedł do środka, zaanonsowany głośnym dzwonkiem sprzężonym z drzwiami wejściowymi. Tak, jak się spodziewał, jedynej drogi do muzeum pilnował jeden ze spe-ców od przeprowadzek: Prezy-dent.– Zamknięte! – warknął męż-czyzna. – Nie widział pan tablicz-ki na drzwiach?Sokół szedł dalej, uśmiechając się w głupkowaty sposób. Spoj-rzał na postać rycerza stojącego na górze schodów – który stał tu, odkąd sięgał pamięcią – i topór trzymany w prawej ręce.Mężczyzna ruszył w jego kie-runku.– Przecież powiedział, że już za-mknięte! – burknął.– Przecież drzwi są otwarte. – Sokół dalej grał durnia. Nagle udał, że potyka się na ostatnim schodzie, rzucił się do przodu.Prezydent, zaskoczony takim obrotem sprawy, dał się podejść. Nagle lewa ręka Sokoła wystrzeli-ła w górę, jednocześnie obrócił on nieco tułów. Podbródkowy, jaki wyprowadził, nie był może cio-sem z podręczników bokserskich, ale na zaskoczonego opryszka wystarczyło. Gdy tylko zaciśnięta pięść dotarła do celu, momental-nie stracił przytomność.Nagle z głębi korytarza dobiegł hałas.– Duduś, gdzie jesteś?!Sokół, nie namyślając się wiele, wyszarpnął topór i gdy Premier pojawił się w drzwiach, rzucił nim z wielką siłą. Chybił, ale uzyskał to, co chciał: mężczyzna schował się za framugą drzwi, dzięki cze-mu miał wystarczająco dużo cza-su, aby się do niego zbliżyć.I właśnie wtedy dostrzegł pi-stolet. W pierwszym ułamku se-kundy zamarł, zaraz potem jed-nak instynkt samozachowawczy przejął kontrolę nad jego ciałem. Chwycił Premiera za rękę, w któ-rej ten trzymał broń.Zaczęli się siłować. Lufa to zbli-

żała się w kierunku głowy Sokoła, to udawało mu się ją oddalić. Był tak pochłonięty walką o życie, że nawet nie dotarł do niego głos po-licyjnej syreny.Mierzyli się w absolutnej ciszy, jakby obaj bali się przeszkadzać śmierci czającej się tuż za ścianą. Wiedzieli, że tylko jeden z nich wyjdzie z tej potyczki żywy. Wtem Premier zwiększył wysiłki i chwi-lę później pistolet zaczął kierować się w stronę Sokoła. Ten jeszcze próbował oddalić go od siebie, ale oprych miał więcej siły.Najpierw ciszą panującą w holu muzeum przeciął gong dobiega-jący od drzwi, zaraz potem padł strzał.
***Sokół siedział na zewnętrznych schodach prowadzących do bu-dynku i przyglądał się błyskom policyjnych radiowozów. Za na-prędce rozciągniętą taśmą kłębił się tłum lokalnych dziennikarzy, telewizja właśnie rozstawiała sprzęt.Obok niego na tym samym stop-niu siedział Tomala, w ręku trzy-mał torebkę z suchym lodem i przykładał ją do policzka, który zdążył już nabrać lekko granato-wego koloru.– Wciąż nie mogę pojąć, skąd wiedzieli, że obraz jest już na miej-scu? – zastanawiał się Sokół.– Przypadek – odparł Tomala. – Robili przeprowadzkę w kamie-nicy naprzeciwko. – Pokazał ręką na budynek vis-a-vis muzeum. – Akurat wtedy, jak przyjechał po-ranny transport.– Skąd wiesz?– Pochwalił mi się ten o twarzy podobnej do prezydenta…– Też zauważyłeś to podobień-stwo? – Sokół wszedł mu w zda-nie. – Boli?– Jak cholera. – Dyrektor odsu-nął na chwilę worek z lodem.Sokół zaczął przyglądać się si-niakowi. Obaj z Tomalą wygląda-li teraz tak, jakby byli uczniami, którzy dopiero wzięli udział w szkolnej bijatyce i z dumą oceniali odniesione rany.Pierwszy ciszę przerwał dyrek-tor.– Rano mówiłeś, że wyjeżdżasz na dobre.– Bo wyjeżdżam – potwierdził Sokół. – Wracam na stare śmieci. Ale dla wielu ludzi stąd w moim sercu zawsze będzie miejsce.Tomala się uśmiechnął, zaraz potem jęknął z bólu.– Wyjeżdżasz… – powtórzył ci-cho. Potem głęboko westchnął. – Jak powiedziałby Czesiu: kończy się pewna epoka.– To prawda, kończy się… – So-kół wstał, wyciągnął dłoń na po-

żegnanie.Dyrektor mocno ją uścisnął, po czym rzekł:– Pewien mędrzec powiedział kiedyś, że gdy coś się kończy, to coś innego się zaczyna.– Gdy coś się kończy, to coś inne-go się zaczyna... – Sokół uśmiech-nął się przyjaźnie. – Podoba mi się. – Opuścił na chwilę powieki, a przed oczami wyobraźni poja-wiły się nagle obrazy z ostatnich lat, miejsca, ludzie, wydarzenia. Trwało to ułamek sekundy, było jak film z całego życia, który to-pielec ogląda tuż przed śmier-cią. – Daje nadzieję – dodał cicho, schodząc po schodach. Gdy był już na dole, jeszcze raz spojrzał na To-malę.– Kiedy coś się kończy, to coś innego się zaczyna... – powtórzył raz jeszcze.– Gdy coś się kończy, to coś inne-go się zaczyna... – Teraz to Tomala uśmiechnął się szeroko.– Oby tak było. – Sokół podniósł dłoń, by pożegnać się ostatni raz. – Oby tak właśnie było.
Zielona Góra, 21 czerwca 2024

Krzysztof Koziołek, rocznik 1978, zielonogórzanin z urodze-nia i zamieszkania. Przez prawie 20 lat mieszkał w Nowej Soli, gdzie zaczęła się jego kariera pisarska. Absolwent politologii na Uniwer-sytecie Zielonogórskim, z zawodu pisarz i dziennikarz. Pasjonat gór-skich wędrówek, zapalony kibic żużla i fan serialu „Na południe”. Znany też jako Bookman, czyli człowiek w najbardziej kryminal-nym płaszczu na świecie uszytym z okładek książek.W 2007 roku zadebiutował „Drogą bez powrotu” – powieścią, której akcja dzieje się w Nowej Soli i Karkonoszach. Od tego cza-su wydał 25 powieści sensacyj-nych, kryminalnych i thrillerów. Właśnie ukazała się najnowsza z nich zatytułowana „Jej ostatnia prośba”.W latach 2008-2010 Krzysztof Koziołek pracował w „Tygodniku Krąg”, wcześniej przez kilka lat w nowosolskim oddziale „Gazety Lubuskiej”.eprasa.pl b86d32feea
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SPORTTygodnik
Zmiany w Astrze w nadchodzącym sezonie
Nowy sezon przynosi wiele emocjonujących zmian dla drużyny Astry. Od nowego sztabu trenerskiego po kluczowe wzmoc-
nienia w składzie, kibice mogą spodziewać się ekscytujących momentów na boisku. Co czeka Astrę w nadchodzących 
rozgrywkach?

Zacznijmy od rozstań z nowo-solskim klubem. W nadchodzą-cym sezonie w składzie Astry zabraknie Pawła Skibickiego, Marcina Brzezińskiego, Tomasza Pizuńskiego oraz Patryka Czyr-niańskiego. Skibicki, najdłużej związany z klubem, spędził w No-wej Soli osiem sezonów, a Brzeziń-ski był kapitanem drużyny przez cztery lata. Pizuński i Czyrniański grali dla Astry przez ostatnie trzy sezony, przyczyniając się do suk-cesów klubu na poziomie Tauron 1.Liga.
Konrad Cop trenerem 
AstryNowym trenerem Astry został Konrad Cop, zastępując Andrzeja Krzysko. 37-letni Cop, wcześniej związany z MOS Wola Warszawa i STS Olimpią Sulęcin, ma na swoim koncie liczne medale mistrzostw Polski w kategoriach młodzieżo-wych. Jako drugi trener młodzie-żowej reprezentacji Polski U-22, przygotowuje się obecnie do Mi-strzostw Europy.
Igor Woźniak zostaje w 
Nowej Soli22-letni środkowy Igor Woź-niak przedłużył kontrakt z nowo-solską Astrą, rozpoczynając drugi sezon w klubie. W poprzednich latach grał dla ZAKSA Strzelce Opolskie oraz Eco-Team AZS Sto-elzle Częstochowa, gdzie również występował w rozgrywkach mło-

dzieżowych. W minionym sezo-nie Woźniak zagrał w 10 meczach, zdobywając 8 punktów, ale liczy na więcej okazji do gry w nadcho-dzących rozgrywkach.
Damian Biliński 
rozgrywającym AstryDo Astry dołączył Damian Bi-liński, młody i już doświadczo-ny rozgrywający z wrocławskiej Gwardii. 21-latek ma za sobą m.in. awans z Exact Systems Norwid Częstochowa do PlusLigi. Jego osiągnięcia z młodzieżową re-prezentacją Polski obejmują złoto Mistrzostw Świata U-19 oraz suk-cesy w Mistrzostwach Europy. W zeszłym sezonie Biliński zdobył 58 punktów w 28 spotkaniach.

Tytus Nowik w Nowej 
SoliTytus Nowik, 21-letni atakują-cy, zagra w nadchodzącym sezo-nie dla Astry Nowa Sól po transfe-rze ze STS Olimpia Sulęcin. Nowik jest znany z licznych sukcesów w młodzieżowych reprezentacjach Polski, w tym złota na Mistrzo-stwach Świata U-19, gdzie zdobył tytuł najlepszego atakującego i MVP turnieju. W minionym sezo-nie zdobył 440 punktów, z czego 34 zagrywką i 28 blokiem.
Dominik Wągiel nowym 
kolibremNa pozycję libero do Astry do-łączył Dominik Wągiel, 22-latek, 

który ostatnie trzy lata spędził w Quincy University w USA. Wągiel, wychowanek KS Cuprum Lubin, grał także dla KS Wifamy Łódź i Akademii Talentów Jastrzęb-skiego Węgla, zdobywając m.in. srebrne medale Mistrzostw Pol-ski Juniorów. W 2023 roku przy-gotowywał się z reprezentacją Polski do Letniej Uniwersjady w Chengdu.
Kolejne roszady w 
kadrzeW nadchodzącym sezonie w drużynie Astry zabraknie Jaku-ba Wiśniewskiego, Tymona Ma-jewskiego-Nowaka oraz Micha-ła Szydłowskiego. Wiśniewski i Majewski-Nowak dołączyli do 

Astry przed sezonem 2022/2023 z Enea Energetyk Poznań, a Szy-dłowski przeszedł z VCA Am-stetten NÖ. Mimo ograniczonych minut na boisku, wszyscy trzej zawodnicy znacząco przyczynili się do sukcesów klubu w minio-nym sezonie.
Kamil Drzazga z nowym 
kontraktem24-letni Kamil Drzazga prze-dłużył kontrakt z Astrą, rozpo-czynając trzeci sezon w klubie. Wychowanek MKS Andrychów, wcześniej grający w GKS Katowi-ce, zdobył w minionym sezonie 199 punktów, w tym 46 blokiem i 17 asów serwisowych. Drza-zga jest jednym z filarów druży-ny, pomagając jej utrzymać się w Tauron 1.Lidze.
Ernest Kaciczak graczem 
AstryNowym przyjmującym Astry został 24-letni Ernest Kaciczak, który dołącza po sezonie spę-dzonym w Ślepsk Malow Suwał-ki. Kaciczak rozpoczął karierę w MKS Kangur Nowy Tomyśl, a na-stępnie grał dla MOS Wola War-szawa, gdzie zdobył medale w Mistrzostwach Polski Juniorów. W swojej karierze miał okazję zadebiutować w siatkarskiej Li-dze Mistrzów z ZAKSĄ Kędzie-rzyn-Koźle i grać w PlusLidze dla Ślepska.

Mariusz Pojnar 

Konrad Cop

Tytus Nowik

Igor WoźniakDamian Biliński Kamil Drzazga

Dominik Węgiel Ernest Kaciczak
Jakub Wiśniewski, Tymon Majew-
ski-Nowak i Michał Szydłowskieprasa.pl b86d32feea
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Piękny gest! Pobiegł dla Moniki Antczak
Jarosław Oleniak pobiegł 165 km dla swojej chorej na raka koleżanki. - To był bieg w imię nadziei – mówi nowosolski 
długodystansowiec 

 W tym roku w Nowym To-myślu odbył się niezwykły ul-tramaraton GWiNT Ultra Cross. Wśród uczestników znalazł się 
Jarosław Oleniak, sportowiec i pracownik nowosolskiej Gedii, który podjął wyzwanie biegu na dystansie 165 km. To jednak nie 

tylko sportowe osiągnięcie – Ja-rek postanowił połączyć swoją pasję z działaniem charytatyw-nym, dedykując ten bieg swojej 
koleżance Monice Antczak, któ-ra walczy z chorobą nowotwo-rową.- Monika Antczak, nasza od-

ważna koleżanka, to prawdziwa wojowniczka. Jej walka z choro-bą nowotworową jest inspiracją dla wielu osób. Jarek postano-wił uczcić jej siłę i determinację, biegnąc w jej imieniu. Każdy ki-lometr, który pokonał, symboli-zuje nadzieję i wsparcie dla Mo-niki – mówi Oleniak. Jego gest, który przekracza granice spor-tu, łączy w pomaganiu ludzi w dobrej woli.- Dziękujemy Jarkowi za ten wyjątkowy wysiłek i za to, że pokazał, jak sport może być źródłem inspiracji i wsparcia dla innych. Monika, trzymamy kciuki za twoją walkę, a Jarko-wi dziękujemy za  serce i nogi, które biegną dla dobra innych – mówi Remigiusz Gołemberski przedstawiciel Gedii, Oleniak w kwalifikacji ge-neralnej zajął 10. miejsce, a w swojej kategorii wiekowej M50 miejsce drugie. 
Mariusz Pojnar 

Nowosolanin Jarosław Oleniak pokonał ten długi dystans dla swojej koleżanki Moniki Antczak

Anita Cytrycka z podwójnym brązem na MP U14
Te dwa medale to piąty i szósty medal MP po trzech zdobytych w ubiegłym roku w kategorii U12 i tym ze stycznia w Halowych 
Mistrzostwach Polski U14 

Zawody odbyły się w dniach 3-7 czerwca w Zielonej Górze na kortach tamtejszego Miejskiego Ośrodka Sportu i Rekreacji. Drabinka główna turnieju była rozpisana na 32 zawodnicz-ki. Anita dostała się do turnie-ju głównego jako siedemnasta zawodniczka według rankingu 

Polskiego Związku Tenisowego. W pierwszej rundzie trafiła na Sarę Sebastyańską, zawodniczkę z rocznika 2011 Calisia Tenis Pro Kalisz, która w ubiegłych latach grała w kadrze Polski U12. Wy-grała 6:3 6:1. W drugiej rundzie ograła za-wodniczkę z rocznika 2010 z Park 

Tenisowy Olimpia Poznań Annę Idaszewską, numer 2 w Polsce w rankingu U14. Wygrała 6:1 7:5. W ćwiercfina-le po prawie 3h meczu wygrała 7:5 4:6 7:5 broniąc trzy piłki me-czowe z zawodniczką z rocznika 2010 nr 8 w Polsce w rankingu U14 Marią Małecką z Toruńskiej Akademii Tenisowej. Dopiero w półfinale odpadła przegrywając z Mistrzynią Polski i Halowych Mi-strzostw Polski ze stycznia tego roku Oliwią Kądzielską 2:6 2:6 z Krzycka Park sekcja tenisa WKS Śląsk Wrocław.W grze podwójnej w parze wła-śnie z Oliwią Kądzielską w pierw-szej rundzie wygrały z parą Lilly Jędrzejak (Calisia Tenis Pro Ka-lisz)/Wiktoria Szychowska (AT Angelique Kerber Puszczykowo) 6:4 6:2. W ćwierćfinale wygrały z parą Maja Maksimowicz (Park Tenisowy Olimpia Poznań)/Iga Mazur (Toruńska Akademia Te-nisowa) 7:6 2:6 10:8. W półfinale uległy parze Snochowska Antoni-

na (Toruńska Akademia Teniso-wa)/Zapława Aleksandra (Klub Tenisowy GAT Gdańsk) 1:6 2:6. - W ostatnim czasie Anita dobrze prezentowała się na arenie ogól-nopolskiej stając na podium w wielu turniejach w kraju jak rów-nież w turniejach Tennis Europe wygrywając mecze z zawodnicz-kami z zagranicy jak również czo-łowymi zawodniczkami z Polski – podkreśla Krzysztof Cytrycki, ojciec zawodniczki. Te dwa medale to piąty i szósty medal MP po trzech zdobytych w ubiegłym roku w kategorii U12 i tym ze stycznia w Halowych Mi-strzostwach Polski U14. Te trzy medale z tego roku to bardzo duży sukces gdyż Anita jest uro-dzona w grudniu 2011 roku i te trzy krążki w kategorii U14 zdo-byte w tym roku ugrała jeszcze jako 12-latka.Po ostatnich wynikach turnie-jowych Anita w lipcu awansuje na 15. miejsce w rankingu Polskiego Związku Tenisowego w kategorii 
U14 i na 5. miejsce w zestawieniu zawodniczek z rocznika 2011 w Polsce.

Mariusz Pojnar 

Na zdjęciu z Łukaszem Sękiem, trenerem z ZKT Zielona Góra

A akcji Anita Cytrycka

eprasa.pl b86d32feea
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Nasze dziewczyny
w finale Mistrzostw Polski!
Jula Kajdanowicz  i Michalina Piróg awansowały do finału Mistrzostw Polski Młodziczek w siatkówce plażowej. Zameldowały  
się w najlepszej szesnastce kraju i już za trzy tygodnie zagrają w finale

Już pierwszego dnia półfi-nałów nasze dziewczyny, nie przegrywając ani jednego me-czu, uzyskały awans do naj-

ważniejszej imprezy siatkówki plażowej w Polsce. - W pierw-szym dniu rozgrywek Jula i Michalina rozegrały trzy spo-tkania, które wygrywały wy-nikami 2:0 z parą reprezentują-cą województwo mazowieckie, 2:0 z parą wicemistrzów woje-wództwa dolnośląskiego oraz 2:1 z brązowymi medalistkami dolnośląskiego – informuje Ja-kub Czarnecki, trener zawod-niczek. Drugiego dnia, podczas me-czów o rozstawienie w finale Mistrzostw Polski, pierwsze spotkanie Jula i Michalina prze-grały 0:2 z mistrzami woje-wództwa śląskiego. Porażka ta skierowała je do walki o miej-sca 5-8. Kolejne dwa spotkania wygrały bez straty seta i dzię-ki temu do finałów Mistrzostw Polski trafią jako rozstawiona para zajmując piąte miejsce w półfinale.W półfinale wystartowały również Paula Piwońska i Maja Krzypiec, które swoje zmaga-nia zakończyły na miejscu 17.To jego piąty sezon, w którym 

przygotowywana przez niego para awansuje do finałów Mi-strzostw Polski. Warto dodać, że UKS SG jest jedynym klubem żeńskim województwa lubu-skiego, który zagra w tej naj-ważniejszej imprezie siatkówki plażowej w Polsce.W Wielkiej Nieszawce obok Torunia, młodzież TOMS MAS Astra Nowa Sól Antoni Czarnec-

ki i Dawid Sieradzki również powalczyli podczas półfina-łu Mistrzostw Polski. Chłopcy zagrali trzy spotkania: dwa z nich wygrali, a jedno przegrali. Ostatecznie turniej zakończyli na miejscu 17.Z niecierpliwością oczeku-jemy na finał, życząc naszym dziewczynom powodzenia!
Mariusz Pojnar 

Julka i Michalina znalazły się w najlepszej 16 w kraju

Podopieczni Astry z trenerem

Złoto i Srebro dla Juniorek z Aresa!
Paula Buszewicz i Sandra Karwalajtys najlepsze w województwie

Doskonały wynik odniosły ju-niorki z UKS Ares podczas Mi-strzostw Województwa Lubu-skiego Juniorek  w siatkówce plażowej. Dwie pary, Buszewicz/Karwalajtys oraz Maćkowska/Ratajczak, stanęły na najwyż-szych stopniach podium, zdoby-wając odpowiednio złote i srebr-ne medale.Na 6. miejscu uplasowały się Lena Wolska i Olivia Półtorak, co również jest godnym pochwa-ły wynikiem. Działacze Aresa są pełni nadziei na dalsze sukcesy w nadchodzących półfinałach Mistrzostw Polski w Ostródzie. -Walczymy dalej- podkreślają działacze Aresa.W rywalizacji juniorek młod-

szych również nie zabrakło par reprezentujący SG Kożuchów. Urbańska/Pawłowska, rywali-zując w starszej kategorii, zdo-była brązowy medal i zapewniła sobie awans do półfinału Mi-strzostw Polski Juniorek. Nieco mniej szczęścia miały zawod-niczki SG Pikulska/Jakimczuk, które zakończyły zmagania na 5. miejscu, minimalnie tracąc szan-sę na awans. -Był to świetny trening dla za-wodniczek przed ich kategoria-mi wiekowymi" - podsumował trener Czarnecki.Gratulujemy wszystkim dziew-czynom i życzymy powodzenia w dalszych rozgrywkach!
(red)Ekipa UKS Ares Nowa Sól z trenerami Reprezentatnki Kożuchowa eprasa.pl b86d32feea
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Karatecy ze wsparciem rządowym 
Nowosolski Klub Karate Ky-

okushin po raz siódmy z dota-
cją Ministra Sportu i Turysty-
kiW 2024 kluby z całej Polski mogły ubiegać o dotację na naj-wyższym szczeblu, bowiem Mi-nisterstwo Sportu i Turystyki po raz kolejny ogłosiło konkurs pn. Program Klub 2024. Dofi-

nansowanie jest przyznawane na upowszechnianie aktywności fizycznej wśród dzieci i młodzie-ży, wyrównywanie szans dzieci i młodzieży w dostępie do usyste-matyzowanej aktywności fizycz-nej, inwestycja w kapitał ludz-ki w sporcie dzieci i młodzieży, stworzenie możliwości do opty-malnego wykorzystania przez samorządy lokalne potencjału 

infrastrukturalnego w zakresie upowszechniania kultury fizycz-nej wśród dzieci i młodzieży.W tegorocznej edycji konkur-su wniosek jak co roku złożył Nowosolski Klub Karate Kyoku-shin przedstawiając kontynu-ację programu szkolenia dzieci i młodzieży. - Pozyskana dotacja w wyso-kości 12 tys. zł zostanie w cało-

ści przeznaczona na organiza-cję i pokrycie kosztów szkolenia najmłodszych. Nadmieniamy, że nowosolskim karatekom już siódmy raz z rzędu udało się po-zyskać dotację z tego programu. Środki tym razem również na wsparcie szkolenia adeptów ka-rate – zapowiada Andrzej Czar-necki, prezes NKKK.
Mariusz Pojnar 

Na podium Strzelczyk, Sroczyński, Tuz 
W miniony czwartek Nowosolski Klub Karate Kyoukushin kolejną edycją turnieju wewnątrzklubowego SAMURAI-DO zakoń-
czył sezon 2023/2024 

Podczas tego wydarzenia naj-młodsi karatecy mogli zmierzyć się na macie oraz zaprezentować umiejętności zdobyte podczas treningów. Starsi, już bardziej doświadczeni zawodnicy klubu, 
mieli tym razem okazję spojrzeć na turniej z innej perspektywy, debiutując w strojach sędziow-skich. Jak podkreślają w klubie, zmagania przebiegały w fanta-stycznej atmosferze przesyconej 

duchem walki, a emocji nie bra-kowało. Na koniec wyłoniono trzech młodych zawodników, którzy swoimi występami na turniejach, zdobyli w klasyfikacji medalowej 
najwięcej punktów. - Tak więc najlepszym zawodnikiem w se-zonie 2023/2024 okazał się Mate-usz Strzelczyk, na drugim miejscu uplasował się Oskar Sroczyński, na trzecim miejscu Natalia Tuz. 

Ich ciężka praca na treningach, walka ze swoimi słabościami oraz pot wylany na matach przy-niosły efekty za co zostali obficie nagrodzeni – informuje Andrzej Czarnecki, prezes NKKK. Czarnecki podkreśla, że to dla jego zawodników był ciężki rok. - Wszystkim serdecznie gratulu-jemy i życzymy wytrwałości oraz determinacji podczas kolejnych zmagań na macie. Zarząd NKKK składa ogromne podziękowania dla starszych senpai oraz rodzi-ców dzieci, za okazaną pomoc i wsparcie podczas różnego ro-dzaju eventów organizowanych przez NKKK. Szczególne podzię-kowania kierujemy do urzędu miasta w Nowej Soli  oraz urzędu miasta w Kożuchowie za okazane wsparcia  finansowe – składa sło-wa podziękowania prezes NKKK. Cóż, sezon dobiegł końca. Wa-kacje czas zacząć. - Do zobaczenia we wrześniu! - mówi prezes Czar-necki. 
Mariusz Pojnar

Teraz młodzi karatecy rozjada sie na wakacje. Znów spotkają się we wrzesniu 

Wyniki tegorocznego turnieju 
SAMURAI-DO przedstawiają się 
następująco:
1. KATA DZIECI GRUPA IV:
1m – Natalia Bejger
2m – Vigo Czech
3m – Jakub Kościukiewicz
2. KATA DZIECI GRUPA III:
1m – Apolonia Chełminiak
2m – Alicja Kaliciak
3m – Borys Prosuł
3. KATA DZIECI GRUPA II:
1m – Natalia Tuz
2m – Hanna Rzeszowska
3m – Emil Sobczak
4. KUMITE BEZ KONTAKTU  DZIE-
CI DO 7 LAT:
1m – Kinga Sadrakuła
2m – Wiktor Haniszewski
3m – Wojciech Gabler

4m – Igor Mączka
5. KUMITE BEZ KONTAKTU DZIE-
CI DO LAT 8-9 LAT:
1m – Natalia Bejger
2m – Kornelia Prosuł
3m – Franciszek Terlecki
4m – Krystian Stysiak
6. SEMI KONTAKT  DZIEWCZĄT 
9-11 LAT:
1m – Alicja Kaliciak
2m – Maria Filipczuk
3m – Maja Ciążyńska
3m – Apolonia Chełminiak
7. SEMI KONTAKT  DZIEWCZĄT 
10-13 LAT:
1m – Natalia Tuz
2m – Hanna Rzeszowska
3m – Ola Szczęśniak
8. SEMI KONTAKT CHŁOPCÓW 
GRUPA  8 – 11 LAT:

1m – Borys Prosuł
2m – Jakub Kościukiewicz
3m – Vigo Czech
3m- Mikołaj Osuch
9. SEMI KONTAKT CHŁOPCÓW 
GRUPA  10 – 11 LAT:
1m – Mateusz Kostiuk
2m – Hubert Kostecki
3m – Michał Ostrowski
3m – Mateusz Płończak

10. SEMI KONTAKT CHŁOPCÓW 
GRUPA  12 – 13 LAT:
1m – Filip Sztonyk
2m – Emil Sobczak
3m – Ignacy Częstochowski
3m- Maciej Steć
11. SEMI KONTAKT CHŁOPCÓW 
GRUPA  14 – 15 LAT:
1m – Adrian Tokarek

2m – Lis Julian
To jeszcze nie koniec! Biorąc pod 
uwagę cały sezon, każdy z instrukto-
rów wyłonił ze swoich grup najlep-
szego zawodnika oraz zawodnika 
o największym duchu  walki. Oto 
wyróżnione osoby:
*Grupa  V  senpai  Romana Spisa-
ka:
NAJLEPSZY ZAWODNIK –  Franci-
szek Terlecki
NAJWIĘKSZY DUCH WALKI – Igor 
Mączka
*Grupa IV sensei Oli Kawszyn - 
Blicharskiej:
NAJLEPSZY ZAWODNIK –  Natalia 
Bejger
NAJWIĘKSZY DUCH WALKI – 
Kornelia Prosuł
*Grupa III  sensei Oli Kawszyn - 

Blicharskiej:
NAJLEPSZY ZAWODNIK – Apolo-
nia Chełminiak
NAJWIĘKSZY DUCH WALKI – 
Alicja Kaliciak
*Grupa II sensei Michała Blichar-
skiego:
NAJLEPSZY ZAWODNIK –  Emil 
Sobczak
NAJWIĘKSZY DUCH WALKI – 
Adrian Tokarek
*grupa  I sensei  Andrzeja Czarnec-
kiego:
NAJLEPSZY ZAWODNIK – Mateusz 
Strzelczyk
NAJWIĘKSZY DUCH WALKI – 
Oskar Sroczyński
*Grupa Oldboy:
NAJWIĘKSZY DUCH WALKI – 
Barbara Sadrakuła

eprasa.pl b86d32feea
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Zakończenie roku szkolnego z Trójką 
W sobotę w hali przy ul. Botanicznej obył się sportowy event, którego adresatem byli najmłodsi nowosolanie. 
Współorganizatorem wydarzenia była firma Model Opakowania. Nie zabrakło dobrej zabawy, wielu słodkości i oczywiście 
zmagań sportowych z lekkim przymrożeniem oka z udziałem szczypiornistów UKS-U Trójka. Pierwsze miejsce zajęła druży-
na Jędrzeja Zieniewicza, druga lokatę team Artura Dymkowskiego, trzecią Dawida Świekatowskiego, a na czwartym miejscu 
uplasował się zespół Szymona Lisiewicza. To byłam udana sobota z „Trójką”. Łapcie zdjęcia autorstwa Jarka Chróściela. 

(red) 

Sobotnie wydarzenie na długo zostanie w pamięci kibicom i zawodnikom Trójki (fot. Jarek Chróściel)eprasa.pl b86d32feea
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POŁĄCZ KROPKI i pokoloruj
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Do wygrania w nastepnym numerze: Kupon z rozwiązaniem należy przynieść w ciągu 4 dni od daty ukazania się numeru (do 

piątku włącznie) do redakcji „Tygodnika Krąg” przy ul. Parafialnej 2 B w Nowej Soli. Piątą poprawną odpowiedź nagrodzimy - decyduje kolejność zgłoszeń. Krzyżówkę wygrał Zbigniew Hałabaty. Po odbiór nagrody prosimy zgłosić się w ciągu siedmiu dni do redakcji „TK”.  
Starosta Nowosolski

działając zgodnie z art. 35 ust.1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r., o gospodarce nieruchomościami (t.j.: 

Dz. U. z 2023 r., poz. 344 z późn. zm.)
informuje,

że w siedzibie Starostwa Powiatowego w Nowej Soli, przy ul. Moniuszki numer 3 oraz na stronach inter-
netowych: https://bip.powiat-nowosolski.pl oraz  https://bip.lubuskie.uw.gov.pl/rolnictwo_turystyka/Wy-
kazy_nieruchomosci, wywieszony został wykaz nieruchomości stanowiącej własność Skarbu Państwa 
przeznaczonej do oddania w dzierżawę. Dodatkowe informacje można uzyskać 
pod numerem telefonu 68 458 68 79.eprasa.pl b86d32feea
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Ochrona Danych Osobowych

w „Tygodnik Krąg” Sp. z o.o.
w Nowej Soli

„Zgodnie z art. 13 ust. 1 i 2 Rozpo-
rządzenia  Parlamentu  Europejskie-
go i Rady (UE) 2016/679 z dnia 27 
kwietnia 2016 r.  informuję że:

1. Administratorem Pana/i  danych 
osobowych jest „Tygodnik Krąg” Sp. 
z o.o. w Nowej Soli (ul. Parafialna 2b, 

67-100 Nowa Sól) w imieniu, którego 
działa i reprezentuje go na zewnątrz 
Prezes Zarządu.

2.  Inspektorem  Ochrony  Danych 
w „Tygodnik Krąg” Sp. z o.o. w No-
wej Soli jest Ewelina Majerska, ad-
res do korespondencji: e.majerska@
tygodnikkrag.pl

3.  Pana/i  dane  osobowe  prze-
twarzane  są  w  celu  realizacji  obo-
wiązków  wynikających  z  przepisów 

prawa  prasowego,  realizacji  zadań 
podmiotu, rekrutacji, pełnienia funk-
cji pracodawcy – na podstawie art. 
6  ust.  1  ogólnego  rozporządzenia 
o ochronie danych osobowych.

4. Dane osobowe mogą być prze-
kazywane innym organom i podmio-
tom wyłącznie na podstawie obowią-
zujących przepisów prawa.

5.  Pana/i  dane  osobowe  będą 
przetwarzane  przez  okres  niezbęd-

ny,  wynikający  z  obowiązujących 
przepisów prawa prasowego, re-
alizacji  zadań  podmiotu,  rekrutacji, 
pełnienia funkcji pracodawcy.

6. Posiada Pan/i prawo do: dostę-
pu do treści swoich danych i ich po-
prawiania, sprostowania oraz  prawo 
do usunięcia i cofnięcia zgody w do-
wolnym momencie (art 13 ust 2 ppkt 
b i c).

7. Ma Pan/i prawo wniesienia 

skargi  do Prezesa Urzędu Ochrony 
Danych  Osobowych,  gdy  przetwa-
rzanie  danych  osobowych  Pana/ią 
dotyczących  naruszałoby  przepisy 
ogólnego rozporządzenia o ochronie 
danych osobowych.

8.  Podanie  przez  Pana/ią  danych 
osobowych jest niezbędne ze wzglę-
du na cele, jakie realizuje „Tygodnik 
Krąg” Sp. z o.o. w Nowej Soli”.
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LOKALE 

 SPRZEDAM 
Sprzedam mieszkanie • 
własnościowe  50,3  m2,  II 
piętro  z  piwnicą  +  garaż 
własnościowy  18m2  obok 
wiaduktu  kolejowego  Tel. 
532 598 130
Dom  w  Siedlisku  170m2 • 
pow.  Mieszkalnej  sprze-
dam Tel. 601 757 246  lub 
665 103 321
Sprzedam  lub  wynajmę • 
budynek–halę  300m2  z 
produkcją  ogrodzeń  na 
działce 14 arów, wszystkie 
media. Tel. 609 192 766
Sprzedam  działki  uzbro-• 
jone 5 i 10 arów w gminie 
Kolsko  piękna  okolica  do 
wycieczek  rowerowych. 
Tel. 607 344 867
Sprzedam  działkę  nu-• 
mer  955/1  o  powierzchni 
0,1807  w  Podbrzeziu  Dol-
nym. Tel. 664 056 051
Sprzedam działkę budow-• 
lana  Jesiona  gmina  Kol-
sko.  Łączna  powierzchnia 
działki  15  arów.  Więcej 
informacji pod nr  tel. 664 
983 993
Sprzedam garaż 13.75m2, • 
45.00  m3  z  kanałem,  ul. 
Wrocławska,  bloki  obok 
browaru Tel. 511 069 107
Sprzedam  działkę  rekre-• 
acyjną  5  arów,  z  ładną 
murowaną  altaną,  im. 
Kopernika,  ul.  Brzozowa. 
Cena  20  000  zł,  Tel.  667 
657 174
Sprzedam  działkę  ROD • 
„Dozmet”.  Altana  muro-
wana, woda, prąd, krzewy 
ozdobne  i  owocowe.  TEL 
68 387 51 78 lub 882 058 
361.
ZAMIENIĘ• 
Zamienię  kawalerkę  w • 
kamienicy 22m2, I piętro i 
mieszkanie w bloku 46m2 
po  remoncie,  II  piętro,  z 
balkonem  na  mały  dom 
w Nowej Soli Tel. 721 488 
115
Zamienię  mieszkanie • 
48m2  I  piętro,  do  kapi-
talnego  remontu,  bez  ła-

zienki  i  pieca,  z  piecami 
kaflowymi  na  mniejsze 
mieszkanie  2-pokojowe 
lub aneks kuchenny z po-
kojem  +  pokój.  Tel.  606 
168 062 
Zamienię  3–pokojowe • 
mieszkania  na  ul.  A.  Fre-
dry  57m2  na  dwa  miesz-
kania  jednopokojowe. Tel. 
884 399 352
Zamienię duży 2 piętrowy • 
dom w Otyniu na mieszka-
nie z możliwością dopłaty 
Tel. 608 425 724
Zamienię  mieszkanie  po • 
kapitalnym  remoncie, 
parter, 30m2, ogródek, ni-
ski  czynsz,  z  możliwością 
zgody  uzyskanie  adapta-
cji poddasza. Tel. 739 578 
001
Sprzedam  tanio  lub  wy-• 
najmę  atrakcyjny  lokal 
użytkowy  (27m2)  w  cen-
trum  Kożuchowa.  Lokal 
nadaje  się  na  biuro,  han-
del,  usługi.  Warto-  pole-
cam Tel. 603 877 942

 WYNAJMĘ

Mieszkanie 47m2 na part-• 
Mieszkanie  47m2  na  par-
terze  w  Zielonej  Górze 
przy ul. Waszczyka wynaj-
mę na dłuższy okres. Tel. 
601  757  246  lub  665  103 
321
Do wynajęcia na minimum • 
rok 2 pok.   mieszkanie,  II 
piętro,  balkon  w  centrum 
Nowej  Soli  Tel.  694  924 
253
Lokal  w  centrum  Nowej • 
Soli  przy  ul.  Piłsudskie-
go  7  (naprzeciw  urzędu) 
54m2 wynajmę lub sprze-
dam na sklep, biuro, usłu-
gi, kancelarię lub gabinet. 
Tel. 694 602 922 i 665 982 
060
Poszukuję  do  wynajęcia • 
mieszkania  dla  3  kobiet  i 
trójki  dzieci.  Tel.  788  758 
174
Wezmę  w  dzierżawę • 
grunty  rolne,  łąki,  ugory 
oraz  nieużytki.  Tel.  795 
681 247
Wynajmę  pokoje  w  dom-• 
ku  jednorodzinnym  dla 
firmy  lub panów.  Tel.  512 

988 051
Wygodne  komfortowe • 
mieszkanie,  kompletnie 
wyposażone,  wszelkie 
wygody-  do  wynajęcia 
na  dłuższy  okres.  Tanio. 
Nowa  Sól.  Tel.  664  764 
855
Wynajmę  dwa  z  trzech • 
pokoi  (jeden  zajęty)  ul. 
Witosa, całość mieszkania 
66m2. Tel. 795 978 353
Apartament 70m2 w Cen-• 
trum Nowa Sól do wynaję-
cia, umowa wynajmu oka-
zjonalnego  (  ogrzewanie 
do  wyboru:  klima,  dwu-
funkcyjny piec; piec kaflo-
wy). Tel. 795 978 353
Budynek  magazynowo-• 
produkcyjny,  300m2  do 
wynajęcia.  Tel.  609  192 
766 
Wynajmę  garaż  przy  ga-• 
lerii  Kaufland.  Tel.  601 
769 025
Lokal  w  centrum  Nowej • 
Soli przy ul. Piłsudskiego 7 
(naprzeciw  Urzędu)  54m2 
wynajmę lub sprzedam na 
sklep, biuro, usługi kance-
larie, lub gabinet. Tel. 665 
982 062; 594 602 922
Garaż  oddam w najem w • 
Nowej  Soli  Na  os.  Armii 
Krajowej TEL.604 280 520 
lub 660 715 709 
Mieszkanie 38m2, 2 poko-• 
je,  niski  czynsz.  III  piętro 
TEL . 509 776 827
Mieszkanie  34m2,  na  I • 
piętrze  1  pokój  i  kuchnia 
+  łazienka  TEL.  603  244 
819
Mieszkanie  do  wynajęcia • 
na ul. Piłsudskiego 32, Ip. 
2 pokoje, kuchnia,  łazien-
ka,  komórka,  ogródek, 
piwnica,  duże  podwórko 
TEL. 795 672 192.

ZAMIENIĘ

Zamienię  kawalerkę  w • 
kamienicy 22m2, I piętro i 
mieszkanie w bloku 46m2 
po  remoncie,  II  piętro,  z 
balkonem  na  mały  dom 
w Nowej Soli Tel. 721 488 
115
Zamienię  mieszkanie • 
48m2  I  piętro,  do  kapi-

talnego  remontu,  bez  ła-
zienki  i  pieca,  z  piecami 
kaflowymi  na  mniejsze 
mieszkanie  2-pokojowe 
lub aneks kuchenny z po-
kojem  +  pokój.  Tel.  606 
168 062 
Zamienię  3–pokojowe • 
mieszkania  na  ul.  A.  Fre-
dry  57m2  na  dwa  miesz-
kania  jednopokojowe. Tel. 
884 399 352
Zamienię duży 2 piętrowy • 
dom w Otyniu na mieszka-
nie z możliwością dopłaty 
Tel. 608 425 724
Zamienię  mieszkanie  po • 
kapitalnym  remoncie, 
parter, 30m2, ogródek, ni-
ski  czynsz,  z  możliwością 
zgody  uzyskanie  adapta-
cji poddasza. Tel. 739 578 
001
Samotny  inżynier  na • 
emeryturze wynajmie ka-
walerkę  na  czas  nieokre-
ślony. TEL. 726 478 463

KUPIĘ

Kupię  mieszkanie,  lokal • 
dKupię  auto  do  5  tys.  od 
osoby  prywatnej.  Może 
być całe lub uszkodzone z 
przeglądem lub bez, z OC 
lub bez. Tel. 501 139 371
Kupię  mieszkanie,  lokal • 
do  remontu,  zadłużone,  z 
problemem  prawnym  czy 
lokatorem  w  Nowej  Soli  i 
okolicy Tel. 888 159 739 
Kupię  mieszkanie  pole, • 
działkę rolną lub budowla-
ną w Nowej Soli  i okolicy. 
Tel. 888 159 739
Pilnie  kupię  mieszkanie • 
do  I  piętra  w  atrakcyjnej 
cenie,  za  gotówkę.  Tel. 
795 978 353
Kupię  działkę  budowlaną • 
ok. 10-12 ar w Nowej Soli, 
Lubieszowie,  Otyniu.  Te-
lefon  lub  SMS  po  19.  Tel. 
608 843 318
Kupię  garaż,  stodołę, • 
pole,  łąkę,  las Nowa Sól  i 
okolice. Tel. 888 159 739
Kupię mieszkanie w bloku • 
3  pokojowe  w  atrakcyjnej 
cenie,  do  zamieszkania, 
bez remontu. Tel. 603 868 
902

 SPRZEDAŻ

VW  Touran  2005r.,  2.0, • 
16V TDI, BKD, DSG w bar-
dzo  dobrym  stanie,  bez-
wypadkowy,  przegląd  do 
27.02.2025,  ubezpiecze-
nie  do  07.24r.  Więcej  in-
formacji  pod  nr  Tel.  696 
883 477
Sprzedam samochód oso-• 
bowy  Mitsubishi  Space 
Star, poj. 1.8 diesel, 2002 
r., możliwość zamiany Tel. 
724 596 882 
Sprzedam  AUDI  A3  ben-• 
zyna, automat, 2000 r. 2,0 
cm3,  stan  bardzo  dobry, 
cena-9000 zł. Tel. 691 091 
596 
Sprzedam  siedzenia  do • 
Mercedesa  W211  przed 
lift, Tel. 535 787 359 
Sprzedam  VW  Golf  1,6 • 
benzyna rok 2001 r., zare-
jestrowany, ubezpieczony-
+komplet  kół  zimowych, 
przebieg 295 tys. km, zie-
lony. Tel. 503 993 017 
Kawasaki  250  LTD  rok • 
1983 przebieg 29 tys. km 
ważne OC, napędzany pa-
sem,  cen-3500  zł.  Do  ne-
gocjacji. Tel. 600 384 925 
Sprzedam  Ceed  Wagon • 
(kombi)  1,6  poj,  122KM, 
I  generacja.  Tel.  785  936 
967 
Łóżka  z  pilotem,  podno-• 
śnik  z  pilotem,  schodoła-
zy,  wózki,  skutery,  toale-
ty, kule, wózki akumulato-
rowe. Tel. 500 409 997 
Sprzedam  dwa  skutery. • 
Tel. 782 242 538 
Sprzedam  dwa  skutery • 
inwalidzkie,  dwa  wózki  i 
poręcz  do  nauki  chodze-
nia. Tel. 782 242 537 
Opalarka,  monitor  19’, • 
fotelik  samochodowy, 
podnośnik  samochodowy, 
podkaszarkę  do  żywopło-
tów elektryczną,  kosiarka 
elektryczna,  piła  tarczo-
wa  ręczna  elektryczna. 
Bardzo tanio. Tel. 604 678 
082 
Mikrofalówka  z  grillem, • 
hulajnoga,  Radio-odtwa-
rzacz  samochodowy  CD 
JVC,  podnośnik  samocho-
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288 850
Łazienki  wykonam  od • 
podstaw Tel. 693 288 850
Blacharz-dekarz  szuka • 
pracy:  papa  termozgrze-
walna  i  obróbki  blachar-
skie. Tel. 669 898 904
Awaryjne naprawy dekar-• 
skie  dachów  itp.  Tel.  604 
117 258

USŁUGI

OGŁOSZENIA 
PŁATNE

Wymiana  filtrów,  wierce-• 
nie studni, naprawa pomp 
i  kosiarek,  podłączenie 
pomp Tel. 699 432 641
Kompleksowe  wykończe-• 
nia,  remonty  mieszkań  i 
łazienek,  hydraulika  wod-
kan  i  co,  inst.  elektrycz-
ne upr.  (SEP)  i  inne prace 
ogólnobudowlane.  Tel. 
696 894 134
Papa  termozgrzewalna, • 
obróbki  blacharskie.  Tel 
696 894 134
MAT-FIZ-CHEM  (na  studia • 
med.)  pojedynczo  lub  w 
kombinacji.  Tel.  608  662 
378
Rehabilitacja-masaż, krio-• 
lipoliza. Tel 508 538 235

Serwis,  naprawa  rowe-• 
rów.  Możliwość  Serwis, 
naprawa  rowerów.  Moż-
liwość  transportu.  Nowa 
Sól i okolice. Tel. 606 464 
852
Awaryjne naprawy dekar-• 
skie  dachów  itp.  Tel.  604 
117 258

RÓŻNE

Odbiorę zbędne sprawne: • 
pralki,  lodówki,  gazówki, 
zamrażarki, wanny, silniki, 
grzejniki, piece oraz zbęd-
ny złom. Wywiozę zbędne 
AGD i inne rzeczy. Tel. 661 
855 291
Szukam dojazdu na trasie • 
Nowa  Sól-Zielona  Góra–
Nowa  Sól  od  poniedział-
ku do piątku w godzinach 
7:00-17:00  powrót  w  Z.G 
przez Trasę Północną. Tel. 
503 993 017
Samotny  lat  70+  pozna • 
samotną  Panią,  Nowa  Sól 
Matejki  20  i/  110  kontakt 
9:00-15:00 

ODDAM

Odda  za  darmo  3  biurka • 
komputerowe  w  dobrym 
stanie. TEL 781 343 586
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dowy, deska snowboardo-
wa;  obkaszarka  do  żywo-
płotu.  Bardzo  tanio.  Tel. 
604 678 082 
Rower męski, Rower skła-• 
dak  Wigry  4,  szlifierka 
kątowa  wyrzynarka,  piła 
elektryczna  tarczowa 
ręczna,  odkurzacz,  wier-
tarka,  farelka,  dmuchawa 
do  liści  elektryczna.  Bar-
dzo  tanio.  Tel.  604  678 
082
Sprzedam  łóżko  dwuoso-• 
bowe  rozsuwane,  keybo-
ard yamaha, rower górski 
na amortyzatorach, zegar 
wiszący. Bardzo tanio. Tel. 
604 678 082 
Sprzedam  komplet  mebli • 
do gabinetu, styl oriental-
ny,  komoda  ,  biurko,  dwa 
regały Tel. 605 413 163
Sprzedam deski ogrodze-• 
niowe 18 gr, deski szalun-
kowe;  oddam  trociny  so-
snowe. Tel. 696 466 747
Sprzedam  siano  w  małej • 
kostce, cena do uzgodnie-
nia.  Tel.  661  862  184  lub 
883 031 188
Sprzedam  słomę  małą. • 
Kostka i talerzówkę 2,50m 
Unia Grudziądz cena 2900 
zł.  Tel  68  3553458  Tel. 
kom. 787 830 885
Sprzedam  siatkę  ogro-• 
dzeniową  ocynkowaną, 
powlekaną plastikiem róż-
ne wysokości Tel. 697 638 
571
Sprzedam  króliki  młode • 
nowozelandzkie czerwone 
do dalszego chowu – Nowa 
Sól TEL. 698 639 831
Sprzedam  opony  letnie  z • 
felgami  do  fiata  „siena” 
200zł,  oponę  dojazdową 
do mazdy i fiata nową Tel. 
513 289 367
Odkurzacz  nowy  100  zł; • 
szachy  100  zł;  sprężarka 
klimatyzacji  Opel  Ccorsa 
1.2, 2004  - 550zł TEL. 880 
663 402
Kufle,  szklanki  do  piwa • 
–  ponad  100  sztuk  TEL. 
886127546
Rower  z  przerzutkami • 
srebrny,  używany,  stan 
bardzo dobry, cena do ne-
gocjacji Tel. 605 244 033\
Sprzedam  króliki  nowo-• 
zelandzkie  czerwone,  3 
miesięczne  do  dalszego 
chowu. Nowa Sól Tel. 698 
639 831
Smart  poj.  700  cm  2005 • 
r.  105  tys.  km.  -  8900  zł; 
lodówka 170 cm – 150 zł; 
pralka – 300 zł; kuchenka 
gazowa  –  150  zł  –  Kożu-
chów TEL. 739 524 037 

KUPNO

Kupię  starocie  z  domów, • 
mieszkań  i  strychów  PRL 
i  inne,  płacę  od  ręki.  Tel. 
607 316 969
Kolekcje  myśliwskie,  wy-• 
pchane  ptaki,  poroża-ku-
pię. Tel. 608 446 967
Kupię  stare  motocykle, • 
motorowery,  Simson,  Ko-
mar,  WSK  itp.  mogą  być 
całe  lub  uszkodzone,  lub 
na  części.  Tel.  518  943 
212      

PRACA

OGŁOSZENIA 
PŁATNE

Kombajnistę  zatrudnię  • 
Tel. 693 453 740
Korepetycje  w  szachy • 
Nowa  Sól.  Zajęcia  pod 
okiem  wieloletniego  in-
struktora  szachowego. 
Spotkania  indywidualne, 
40 zł/ h Tel. 731 691 993
Wykonam  prace  remon-• 
towo-budowlane:malowa-
nie,  szpachlowanie,  pa-
nele  podłogowe,  płytki, 
hydraulika,  papa  termo-
zgrzewalna, wszelkie inne 
prace budowlane. Tel. 730 
029 218
Kompleksowy remont do-• 
mów  i  mieszkań  Tel.  693 

Kupię każde auto, całe
i uszkodzone, dokumentacja

i gotówka od ręki. Własny
transport. Tel. 509 046 253 

Skup aut, całych, uszko-
dzonych, niesprawnych, 

fachowa i uczciwa wycena, 
legalna umowa na firmę. 

Tel. 518 943 212 

Skup Aut całe i 
uszkodzone. Szczera roz-
mowa i uczciwa wycena 

739468484

USŁUGI
ŁADOWARKA 

TELESKOPOWA
MINIKOPARKA

KOPARKO-
ŁADOWARKA
tel: 608352482

eprasa.pl b86d32feea



NAPRAWA
SPRZĘTU 
SERWIS

RTV

FOTO

telewizory
monitory, LCD

aparaty analogowe
cyfrowe, itp.

elektronika różna

Nowa Sól, ul. Młynarska 11
tel. 68/ 387-93-00; 600 257 355
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REKLAMA

C Y K L I N O W A N I E
B E Z P Y Ł O W E

www.zygiert.eu
Te l .  693  502  808

     fb.me/tygodnikkrag     fb.me/tygodnikkrag

Zapraszamy na stronę

www.tygodnikkrag.pl

oraz  na nasz  fanpage

na Facebook

ORZECH - 
Z BOBRKA,
BRYKIET 
REKORD

ZUT - Sawicz
S IEDL ISKO
Tel. 68/ 388 30 37

606 675 315

ZAKŁAD TAPICERSKI
Poszukuję tapicera wykwalifikowanego

Andrzej Sury                    OFERUJEMY:
 renowacja mebli
 szeroka gama tkanin

ul. 8 Maja 5A (w podwórzu), 67-100 Nowa Sól
tap icer@opoczta .p l

www.zaklad- tapicersk i -andrze j -sury .eu
Te l .  509 918  750

CZYNNE:
Pon.   -  P t . :  8 .00-17 .00 ,  Sobota :  8 .00   -12 .00

INSTALACJE GRZEWCZE
i n s t .  e l e k t r y c z n e
-   k o t ł y   a n o d o w e , - 

f o l i e   g r z e w c z e   -   b e z 
s e r w i s o w e ,

-   m a t y   g r z e w c z e .
K O T Ł Y  G A Z O W E
i n s t .  w o d - k a n ,  C . O .

T e l .  6 9 6  8 9 4  1 3 4

 Sprzedam ziemię ogrodową czarnoziem - torf

 Usługi koparką - minikoparką

 Rozbiórki budynków - wywóz gruzu

 Wycinka drzew - karczowanie działek

T e l .  7 2 5  0 0 4  8 6 3

dową czarnoziem - torf

czowanie działek

K L I M A T Y Z A C J A
POMPY CIEPŁA  REKUPERACJA
SPRZEDAŻ  MONTAŻ SERWIS

DEZYNFEKCJA POMIESZCZEŃ
OZONOWANIE - ZAMGŁAWIANIE

TERMICZNE I  ULV

HALE,  B IURA,  MIESZKANIA

Tel. 513 179 899Naprawy 
dekarskie 

dachów itp. 
Tel. 608 446 967               

604 117 258

EXPERT MEBLE
kuchnie, szafy

garderoby, wnęki
na wymiar.

Atrakcyjne ceny.
Nowa Sól, ul. Graniczna 15

tel. 694 636 766, 606 551 393
www.expertmeble.com.pl

POLBRUK

WSZYSTKIE 
WZORY I  KOLOR 

UKŁADAMY
PROFESJONALNIE

607390044

PROMOCJA
BRYKIET KOMIN-
KOWY 1100ZŁ/T
tel: 608352482

Biuro Rachunkowe
ROBAKOWSKA

księgi handlowe, 

księga podatkowa, ryczałt,

pomoc w zakładaniu firmy

NOWY ADRES
Nowa Sól, ul. Odrzańska 8/2

Tel./fax 68 4 588 588
biuro.robakowska@wp.pl

CYKLINOWANIE
BEZPYŁOWE PODŁÓG
- Renowacja schodów i drzwi

- Układanie podłóg 
- Kompleksowe wykonawstwo

   Tel. 531 020 820

 PODNOŚNIK KOSZOWY
   WYNAJEM

 WYCINKA DRZEW
Tel. 693 844 743

www.wer-lift.pl

Z A T R U D N I Ę
o s o b y  d o 

l a m i n o w a n i a  i  c z y s z -
c e n i a  f i g u r  l a m i n o w a -
n y c h  o r a z  z d o b i e n i a 

r ę c z n e g o

t e l .  5 1 1  3 5 3  1 5 5

CYKLINOWANIE
BEZPYŁOWE

 układanie parkietów, 
    podłóg, paneli
 renowacja schodów

   Tel. 790 584 982

CYKLINOWANIE
LAKIEROWANIE

RENOWACJA SCHODÓW

Zapewniamy materiały,
maszyny bezpyłowe
Tel. 664 760 247, 68/ 356-40-28

USŁUGI 
KOPARKO

 ŁADOWARKĄ
i  FADROMĄ
607390044

WYWÓZ GRUZU
ROZBIÓRKI 
BUDYNKÓW

WYBURZENIA
 607390044

eprasa.pl b86d32feea


